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taras Redalĝ t, Adslańiracjl l Brałam
Lwów u: ZifRsrBtftieza 11-15,

Rękopisów Badesłanyeh nie zwraca S|
rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa eolskiego we LWo.vie. -  -isty w s rawa i przedpłaty i oibioru pisma, ogłoszenia i reklamacje, 

uprasza się niisgłać pod adresem. Adiiiinistraoja Stówa Polskłsa-j we Lv>wie. — hdres dla telegramie. Stowo Pałała, . ,'ów Tel. 27. ,

N akładem  > póia i W ydaw aiozej „Słow a P«>ifeiiiego“.-. ■ ...-------------------------------------------------------   55# JU .włJKay,'J jiy ĵgjŁą id.eda.Ator naczelny i odpowiędaiaoi /: Br. Waoiaw W gbanm.

Intrygi małego człowieka.
Układ polsko-czeski po traktacie rysiem, po so­

juszu z Francja i Rumunia, jest akby ostatecznem 
ust sieni: cm się Polski na tych drogach historycznego 
rozwoju' jakie wytknął Jej polityczny geniusz Dmo­
wskiego a w ykreślił w yraźnie w chwili wybuchu 
wojny program komitetu paryskiego. Układ ten prze 
czy crłej ideologii historycznej szkoły krokowskiej 
Ideologii o  tyle w praktyce pangerm ańsk!ej, co w 
zrsadzie oańyslowi ańskiej, przeczy myśli politycznej 
patiów krakowskich. i opartych o nią fantazjach obo­
zu, co zwał się „niepodległość owym".

Nic też dziwnego, że w  obozie tym  nie znalazł 
i: znania,i że ze strony bloku stronnictw d a n e g o  ^en- 
kasnu przygotowuje się akcję, cebm  obalenia podpi­
sane4  w  Pradze pnzez p. SkirmniTta itmowy.

A złożyło s:ę wszystko tak złośliwie, że niena­
wistny enkaenizmowi układ nasz z Czechamli z&- 

:r,rl rząd p. Ponikowskiego, rząd utworzony przez 
;cv."icę w brew  nar. dem., rząd któremu przewodzą 
v, czorcisi ?.ktywfści. a dalej, że doprowadził cno sku­
tku ten" układ p Skirmuat zaproszony na stćmpwisko 

•rstra  spraw  zewnętrznych przez ludowców, i wre 
szcie, że ugoda polsko-czeska podpisana została tego 
samego dinia, w  którym  premier P- Ponikowski kla- 
rpd się swej przeszłości aktywistyczoej, sklacal 
h cF  szkole historycznej krakowskiej, enkaenowi, le­
gionom Piłsudskiego, wszystkiemu temu, co ż y c e  
iuż napiętnowało. jako mylne, błędne i zgubne dla 
PWfekik a o czcm bez rumieńca w stydu p. Skirmunt 
nie mógł wspomnieć podpisując układ z Czechosło­
wacją pod znakiem podoju, demokracji i wolnóści.

A to tern b. rdziej, że układ nasz z Czechami zo- 
ś l-l zaw arty  w  piątą rocznic? tego tryum fu ide­
ologii szkoły historycznej krakowskiej, polityki en- 
kaenji i czynu zbrojnego Piłsudskiego, jnłgm _ był 
akt państw  centralnych z dn a' 5 listopada ten pierw ­
szy etap w  re iiU c ii  następującego programu:

1. utworzenie z okrojonej na wschodzie nu rzecz 
i ńw y i Ukrainy Kongresówką powiększonej ewentual­
nie ziemią krakowską, nowego państewka Rzeszy nie­
mieckiej, pod berPm  Witelsbachów;

2. pozostawienie pod jarzmem prusk in Poznańskie 
go, Pomorza i Śląska;

3  utworzenie z przeważnej części Gapcji i ziem 
wschodnich Rosji zabranych, państwa ukrai ńskiego pod 
berłem Habsburgów.

Układ polsko-czeski podpisany przez p. Skirmunta 
w Pradze, jest naturalnem następstwem upadku pow yż­
szego programu, jest żelazną logiczną konsekwencją 
przegrania w ojny przez państwa centralne, rozpadn ę- 
cia się monarchii habsburskej i powstania zjednoczo­
nej niepodległej Polski, jest on rezultatem nieodpartym 
bankructw a i klęski całkowitej programu enkaenu i 
Piłsudsk ego, zw ycięstwa myśli i programu Dmow­
skiego.

I dlatego, mimo, że przy rzadach w  Polsce są 
wrogowie narodowej demokracji i jej programu poi'ty­
ki zagranicznej, to jednak rząd polski zniewolony jest 
program nasz m mo oporu i niechęci real zować; znie­
wolony był zawrzeć pekój ryski, sojusz z Francją i Ru 
munją, zniewolony będzie podpisać układ z Czechami.

I jeśliby, czyniąc to wszystko, składa} tylko w mo 
wach hołdy enkaenowi, nie byłoby powodu do troski- 
Poza jednak człow.ekiem poczciwym, który kłania się

i wielbi to, co działaniem swem obecnem potępia; poza 
tym  człowiekiem, który siebie samego nie rozum|e i 
nie wie dobrze co czyni j poco mówi, kryje się czło­
wiek mały, który nie pogodził się z uoadkiem i ban­
kructwem swego programu, który nieumi? j n.'e może 
i nie fest w stanie, choćby mógł, nadać polityce oficjal­
nej rządu kierunku, o jakiem marzy.

Więc zwalczą oficjalną politykę rządu przez sie­
bie ustancwianego — konspiracyjnie, zwalcza ją intry­
gami pokąlnie.

Ten mały człowiek pokryjorru prowadzi swoją ro­
botę, ryjąc i podminowując politykę oficjalną rządu i 
ministrów, choć są oni jego mężami zaufania. I tak, 
gdy politykA rządu p. Ponikowskiego, utworzonego 
przez lewicę ; centrum przeciw nar-d-m . idzie w kie­
runku wskazanym przez nar. -dem , gdy jest pokojo­
wą, gdy zmierza do ścisłego wykonania przez nas rrak 
tatu ryskiego, do zjednoczenia Wilna z Polską, do za­
łatwienia sprawy wschodniej Majopolsk przez ostate­
czna nkorporację, do porozumienia z Czechami i wej­
ścia całkowicie w system poi łyki Francji, to mały 
człowiek równocześnie przez różnych fkrkćw  sieje 
burzę na Ukrainie i organizuje awantury petlurowskie 
a na Litwie wbrew Sejmowi, woli ludności, polityce 
m inisterstwa spraw zagr, prowadzi robotę federacyj­
ną, a na Śląsku naprzelcór zdrowemu rozsądkowi w y 
raźnie juz w interesie Niemiec zakfeda ognie pod jakieś 
rozruchy i zabui zenia.

A kiedy polityka! oficjalna rządu — jak obecnie—od 
nosi wielkie sukcesy, kiedy dzięki p. Skirmuntowi spra 
wa śląska możliw e pomyślnie załatwiona, sprawa 
gdańska ułożona dobrze, i sprawa wileńska wyprowa­
dzona na pomyślne tory, i kwestja. wschodniej granicy 
w następstwie oparcia się o Francję i małą ententępo 
stawiona na najlepszej drodze, ked y  wrócone jest Pol­
sce zagranicą zaufane, zdobyte ooważame i sympatie, 
kiedy bliscy już jesteśmy stabilizacji stosunków i po­
myślnego rozwiązania wszystkich trudności, wejścia na 
jasną drogę pełnego rozwoju, w tej chwili krytycznej 
mały człowiek zryw a się gwałtownie, aby to wszystko

Eojrsewaji
W arszawa (Tel. wł.) 9. XI. Od paru dni nastąpiło 

w sytuacji wewnętrznej jakieś zagadkowe ożywien'e. 
Czuć było przygotowania de dojrzewającej intryg:. 
Z jednej strony ludowcy, głównie W  tos i Dąbski, przy 
gotowywali kampanję przeciw- gabinetowi, celem u- 
trącema d an n y ić la  zrealizowania v.’moz;l osobistych, 
z drugiej stropy przygotowywał Belweder jeszcze bar 
dziej fajerwerkowe wystąpienie.

Oto wedle idących z Belwederu wiadomości, Na­
czelnik Państwa m» postawić sprawę Wilna: na ostrzu 
m eczą i podać się dc dymisji, o ile Sejm i rząd nie 
zgodzą się na rozszerzenie terenu Litwy Środkowej, 
mającej wypowiedzieć si? o swoich losach-

W  tych dniach bomba ta ma wybuchnąć. Rozsze­
rzenie terenu podlegającego Zgromadzeń u Orzekł .ją- 
cemu, równałoby się zejść u Sejmu na drogę federacyj 
ną i tworzeniu Wielkiej Litwy.

Pud-względem prawnym sprawa ta ta k s ę  przed­
stawia, że Sejm osobną uśftiwą musiałby się w yrzec 
tych terenów, któ e są już dzis aj rtbjętc administracją 
polską i zgodzić się na ich wc.elenje do Litwy Środ-

zniszczyć, bo Polska; ma się ukształcić i sformować e- 
statccznie nie wredle jego federacyjnego programu, bo 
— cbw la jeszcze— a ustali się ostatecznie na tej dro­
dze historycznego rozwoju, jaką wytknął jej Dmowski 
i program komitetu paryskiego.

W ięc nagle mały człowiek puszcza w ruch ea- 
ły  swój aparat in tryg; mąci i niszczy. O bdić rząd. 
Za wszelką cenę wywołać przes ktrią gabinetowe. 
Utrąć ć Skirm urta i Mfldtelskiego. Poczciwego pre­
m iera w ysyła m ały człowiek na 5 listopada do Kra­
kowa, aby wygłosfł zdumiewającą sw ą mowę. Może 
endecja da się n 'ą sprowokować i spowoduje tra»- 
:lek gabś^ tu .

W ysuuft się ludowców, aby dotknięci w  osobie 
p Dąbskiego jego dymisją wystąpili przeciw polityce 
p. Sk rmimta z racji zaw artego '  układu z Czecho­
słowacją. Mały człowrck p o d le c a  ich no dzieją, t e  
obaBiąc Skirmunta. obalą a dy rząd z nienawrstnym 
im szczególnie Michalskim, że ęcalą swych w ybor­
ców od zanucenia dani-ny

By zamęt povriększyć wysunie mały człowiek prfr- 
wokacyjme sprawę wileńską, organizując akcję za roz­
pisaniem wyborów nie do 7grorr'adzenia Crzekająceg* 
ale do Sejmu, me z „środkowej", ale i z powiatów wcie 
lonych już do Polski. Rzuci się w  Sejm jeszcze jedną 
kwestię palną, byle spotęgować atmosferę, w  której' roz 
kładarą sćę większości rządowe i'padają gabinety, ma 
jące w izbie poselskiej szersza podstawę oparcia mż ją 
posiadał -ząd P. Pouikott s;r eyo.

M ały (człowiek podehnTąc lr*mr?.nję przeciw rsa- 
dlowi, htóry sam wyniósł i st’»nn'ictwa które z lu­
dowcami na. czele zmierzają w tej chwil! do obalenia 
gabinetu, nie zdają fibie zdaj? się dokładnie w w y  z 

aw n eg ó  Fiktu a mianowic:e, że rząd p. Skirmunta i 
Michalskiego posiada w  tej chwili oparcie silnie:sze, n’ż 
mogłaby' mu ie dać jakakolwiek większość sojmtfwa. 

. jest irem zaufanie i uznanie wszystkich uczdwych i W 
obywatelsku czujących ludzi w Polsce .

SeJm. który choćby ntegsdpc intrygom ma.łpgs 
czfowiel-m pitwaFułby się obalić rząd zaufania lyaju po­
wali siebie samego.

ca intryga.
i

kowej.
P ew ną ^ s t  rzeczą, że opinja publiczna nie

słaby wyrzeczenia się terenów, niewątpl.wie polskich 
i będących w  naszem posiadan u, dla jakichś majaków 
przyszłości.

Ręka ry rękę z Belwgderem idą ludowcy, kierujęe 
s:ę osob stemi animozjami i chęc ą zemsty Witos był 
już m  konferencji w  tej sprawie u Naczelnika Państwo; 
a Rataj będzie tę ideę propagował newatpliwie w  klu­
bie. Do Belwederu jeździł rówifież p. Skulski.

Opinja publiczna przyjmie to nowe wystąpienie 
Belwedem n ewatpliwie ze spokojem. Trzeba pamię­
tać, że to  wrystąpienie ma przedewszystkiem na celu 
zaprzątnąć opinię nową aferą, by na dalszy plan usunąć 
sprawy niedawnej przeszłości, za które Polsko dróg* 
płaci, jak np. kompromitację z Sawinko-^em i Petlurą, 
a wreszcie sprawy IKch oddziałów, które z organiza­
cji kontr-szpiegowskich, wyrosły na jaikiś obóz rządzą­
cy, który prowadzi politykę na własną rękę.

W  sprawie tej stronnictwa narodowe zapowiadają 
ostrą walkę.



z
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udział w  prawodastwie i w radzie państwa w sto­
sunku procentowym  do swej liczebności, i w  spra­
wie te] różnimy się zasadniczo z ministrom Stąm- 
bulńiskim, który mówi, o dyktaturze rolników.

W spólna praca rolników wszystkich państw  w y 
ńiaga założenia wspólnej organizacji j taką właśnie 

instytucją jest M iędzynarodowe biuro rolnicze w 
Pradze, dążące do zjediioczenia rolników pod ha­
słem „Chleb i pokój“ ! W danej chwili międzyna­
rodowe biuro jednoczy głównie rolników słowiań­
skich, przedewszystkiem  polskich, jugosłowiańskich, 
bułgarskich i emigrantów rosyjskich, Sekcjć rosyj­
ska przy biurze rruę.dzynardowym czynna jest ró­
wnież w Pradze i prowadzi pracę przygotowawczą 
dla przyszłej Rosji w  dwóch Kierunkach: przygoto­
wań.e dostatecznej ilości sił technicznych dla rolni­
ctwa rosyjskiego i wyszkolenie rolników rosyjskich, 
rosyjskich właścicieli ziemskich, którzy dadzą Rosji: 
dhleb, pokój, demokrację i życie kulturalne.

Na międizynarodiowym zjeżdzie rolników oma­
wiana będzie spraw a utworzenia wielkiej organiza­
cji międzynarodowej,, jednoczącej rolników w szyst­
kich państw  europejskich.

ULSTER PROW INCJA DOMINIUM IRL 4DZKIEGO

Londyń. (Reuter). Jak słychać, przedstawicielom 
UIsteru przedłożono projekt, według którego U Isterbę 
dżie prowincją, a j^fflsamcm integralną częścią skła-

Hasaryk do ;
Pfags. (PATji Cz. B. pr. donosi: Prezydent repu- ■ 

bliki czeskio-słows ckiej przesfcł Naczelnikowi Państw a 
Polskiego Piłsudskiemu następujący telegram: Pai^e

| Naczelniku! Po zawarciu umowy gospodarczej .między i 
naszemi państwami, podpisali nasi ministrowie spraw za 
graniczniych umowę polityczną. W yrażając radość z i 
powoda osiągnięcia zgody, dziękuję Panu Naczelnikowi 
i ministrom Skirmuntowi i Piltzowj za Przyjazną ocho-

i,

S iie m n t

dową irlandzkiego! dominium iadmmistrowatiegja przezl 
ogólno-hlandzki parlament. Parlament ten otrzyma sta-, 
tut, który będzie odpowiadał statutom zamorskich 
miniów .Artglji. Przypuszczają, że gabinet ulsterskj nie 
zgodzi się na zmianę homcrulu z r. 1920. Craigh ogtal 
sza oświadczenie, w  którem wyraża jzapap-j^wanie, iż 
wobec poważnej sytuacji, odpowiedzialność ponosą ca­
ły  gabinet ulsterski. . 1

ZAGRANICZNA POLITYKA SOWIETÓW.

Paryż, (PAT) Hayas. Cziczerin w wywiadzie z mo 
skiewskim korespondentem „Petit Parisien", oświadczy* 
że nieprzezwyciężone trudności ekonomiczne oraz grof 
ba jtlęski gospodarczej zmusiły Rosę sowieettą do od­
wołania się w sposób zdecydowany do kapitałów zacho­
dnich.

Cziczerin zaznaczył, że polityka zagraniczna sowie- 
tów jest obecnie oparta wyłącznie na światowy ch inte­
resach ekonomicznych, nie zaś, jak dotychczas, na dok 
tiwnach. Polityka ta stanie się niebawem całkiem nie­
zależną od stanowiska zajętego przez trzecią między­
narodówkę i niezależną od walk klasowych.

W końcu oświadczył Cziczerin', że jedynym 5 kraja­
li"? j, jakie starały zrozunpeć 0  politykę Roęji s o l e c ­
kie], były Anglja i Niemcy. Anglja usiłowała1 ula godzić 
komunistów, a Niemcy szukały' sposobu do wyeksplo­
atowania go.

Piłsudskiego.
tę 5 obiektywność w utrwaleniu polityczni sytuacji 5 
wypływającego z niej obowiązku naszych ńiarodów 1 
państw.

Równocześnie przesłał prezydent Masaryk czeskie­
mu ministrowi handlu odręczne pismo z podziękowa­
niem za doprowadzenie do skutku umowy handlowej % 
Polską, która przemysłowi i handlowi czeskiemu gwa­
rantuje bardzo cenne korzyści. . ^  -

w Prads9.

Przegląd polityczny
—o—

PO W RÓ T UPIOROW.

Krasowski „Głos Narodu*" pisze, że znow u' za-czy, 
nają się nojiawiać „upiorne, zgnite, straszące ży­
wych ludzi — widma 5 listopada". Prem ierem  Pol­
ski został beselerczyk. Grupują się koło niego towa­
rzysze „tafelrundy beselerowskiej". Dyrektorem  de­
partam entu politycznego jest od kilku dni p. Wi­
told Giełżyńskj. Nleżał on ostatnicmi czasy cło re­
dakcji natansonowskiegio „Kur. Polskiego", reda­

gowanego przez ten. Rosnera (ochrzczonego) „Kur­
ie r Polski" uchodzi za nieoficjalny organ premiera.

„Chwil? jest tale ‘ korzystna, że . naw et Adam 
Roitukier w««ca dlo dyplomacji. Na razie — rzekomo 

.nieoficjalne — pojechał do Hola-udji i Niemiec, by. 
ściągnąć kaphały niemiecko-holenderskie do Polski. 
Nie zatonie w morzu zapomnienia i adjufamt Rady 
Reg., maj. Góika, choć ciała prasa pisze o jego kar­
cianych aferach w  Bukareszcie. 1 Będzie zdobił na­
szą legacie w  Charkowie jako attache militarny, a 
bolszewikom spodoba się zapewne taka szeroka na­
tura. Aby zaś każdy aktyw ista był, ńa ' swojem 
miejscu, więc redaktor „Czasu" dr. Beaupre, którego 
nie można przecież obarczać stanowiskiem wymaga- 
jącem w ytężającej pracy, ma zostać kierownikiem 
biura prasow ego Min. spraw  zągr. W innem mmi- 

.sterstw ie minister p. St. Downorowicz, z zawodu in- 
'żyn ie r daje dynt-Sję fachowcowi wicemin. p. Kuiczyń 
slaemu. k tóry  jest prawnikiem i administratorem 
by stało się zaaość hasłu dnia: aktyw ista nie po­
trzebuje innych kwalifikacji na swe stanowisko poza 
rem, że — był aktyw istą."

„Równocześnie Iz tym i wfdmmri list opadowy­
mi poiawiaią się w  prasie berlińskiej (Beri. Tagblt") 
tajemnicze napomknienia, że ścierają się w  Polsce 
dwa- kierunki: jeden frankofilski, drugi zaś taki, któ­
ry  chce przebłagać Niemcy za cenę ustępstw  na G- 
Śląsku i na innych polach".

„Głos Narodu" kończy artykuł temi słowy:
„Listopad to dla Polski niebezpieczna pora" Du- 

cłry w ów czas błądzą po ziemi j kuszą .i ciągną ń a  
bezdroża. I aby ostatnia m owa p. Ponikowskiego, 
wygłodzona! w rocznicę 5 listopada w  siedzibie En- 
kaenu — nie stała się sygnałem dla nowej u nas 
'orrjemacft aktyw istycanej — to  musi opisija publiczna 
pitnie przyglądać się upiorom listopadowym i nie 
dcpuścicrć. by nami rządziły łe fatalne złowróżebne 
winma bolszewickich czasów.

r

POLSKA I CZECHOSŁOWACJA.

Omawiając w  w yczerpującym  artykule stosunki 
polsko-czeskie. „Czas" między in. pisze: ,A"W^ntuira 
Karola, zagrażająca chwilami pokojowi naszemu i 

pamltw Europy Środkowej miała również chwile 
pocieszające. W  pąiistwie naszem  ujawrrła: się je­
dność olbrzymiej większości narodu gotowego hre- 
d ć  republiki; w  polityce zewnętrznej zaznaczyła, się 
solidarność wjelkiej i małej ententy. 2  największym 
zadowoleniem konstatować musimy fakt, że  tząd  

polski również się solidaryzował z naszym stanowi­
skiem i stanowiskiem małej ententy wogóle.

W  spiła,wie ustalenia przyjaznych polsko-cze­
skich stosunków — pisze dalej dziennik wielką zasłu­
gę położył poseł polski w  Pradze, a specjalnie obe­
cny mia;ster spraw  zagranicznych, Stormunt, który 
jeszcze przed zajęciem obecnego stanowiska o- 
świadczyl. że dążyć będzie qo jaknajszybszego osią­
gnięcia porozumienia między Czechosłowacją i Pol­
ska.

„Narodui Listy" konstatują z zadowoleniem, że 
niebo rolsko-czeskie pokryte Przez długi czas chmu­
rami, zaczyna się w y jaśn ić . Dziennik rad jest z 
przyjaźni "polsko-czeskiej i wita życzliwie ministra 
spraw  zasr'.-.licznych Skirmunta w  Pradze, zazna­
czając, że w ż y ta  ta zacieśni stosunki między obu 
państwami Słowiańskiemu

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD ROLNICZY.

Np początku roku przyszłego odbędzie się w 
Pradze międzynarodowy zjazd przedstawicieli orga­
nizacji rolniczych. Ze względu na zainteresowanie, 
jakie w zbudzał w  ostatnich czasach rńch rolniczy. a 
którego ważnym ośrodkiem jest Praga, korespondent 
„A  ̂ Russpress" w P<:adze zwrócił się do sekretarza 
m iędzynarodowego biura rolniczego z prośbą o udzie 
jęrt-e niektórych informacji, dotyczących międzynaro­
dowego ruchu rolniczego w Europie, a ' będącego 1 
ważnym czynnikiem w sprawie konsolidacji Europy. 
„Europa niedomaga w  duuci chwili — powiedział se 
kretarz tiż- Fiedler. a choroba t l  polega na teiy, że 
nie może ona w yżyw ić swoje mdrmfol Już w  cza­
sie wojny światawei przekonaliśmy się nareszcie, 
że tylko człcwiea syty  h u /a  bvc moralnym. Ludzie 
głodni podatni są dc urządzaniu -wszelkiego rodzęju 
awantur, rewoiticji dtp Nakarmić ludność Europy 

moż* f,\Jko rolnik, produkujący zboże i dhtego Eu­
ropa powinna dążyć do tego, aby producenci zboża 
mieli zipewniotie praw a Dawniej rolnicy siedzieli 
cicho, teraz jednak zmuszeni są bronić siwych praw.

Zadaniem międzynarodowego biura rolniczego 
iest wyjaśnienie rolnikom wszystkich państw  w 
Europie ich praw  i obowiązków. Rolnicy chcą brać

\
„Prager Presse" w  wstępnym artyKule pod po­

wyższym tytułem z  daty 3 bra. podaje interesujące 
uwagi, które poniżej przytaczam y:

Pojutrze 'mija 5 lat od dnia wyjścia dekretu, w 
którym austriacki cesarz Franciszek Jczctf II poleca 
prez. min- Koerberowi wypracowanie projektu autono 
mji dla Galicji «.tiak:ej, aby zgounie z swemi życzenia­
mi rz ąd zć  się mogła, jednało aby jej zależność Od pań­
stwa nie była naruseona a interesy państwa nienaru­
szone". Równocześnie wydaje cesarz Austrji wraz 
z Wilhelmem II proklamację, w której według swego 
zamysłu ,,polskie obszary ż pod panowania rosyjskie­
go uwalnia", a zarazem zamienia je w  dziedziczne 
królestwo. Na tron polski przeznaczony został dcfmśr 
tywnle Leopold bawarski, któmgo wybór mja? być 
poręczeniem, iż nic się przez to faktycznie w  rządach 
pruskich nad Polską nie zmieni. P rzez to. ze kandyda­
tura Karola Stefana Habsburga upadła, Habsburgowie 
wydaniem tego aktu szkody wcale nie ponieśli. Miano 
bowiem w ten sposób przeprowadzić dawny plan wie­
deńskiego rządu wyrugowania; z parlamentu 115 pol­
skich posłów, aby poddać pozostały tam element sło­
wiański t. j. Czechów i Jugosłowian bezwzględnej 
przewadze Niemców.

Tak ten dawno zapowiadany wspaniałomyślny dar 
wolności ofiarowany Narodowi polskiemu przez oby­
dwóch cesarzy, miał mu przynieść nowe rozdarcie i 
upokorzenie, a Czechom i- Jugosłowianom umocnienie 
habsburskiego panowania nad nimi. Zarazem przepro- 
klamowanie wolność zostało ze względu, na nieudały 
pobór rekruta, odłożone na czas po wojnie.

Zaprawdę P udroby  w przeszłości znaleść równie 
wymowny dowód niegodziwośc, i podstępu polityki 
Habsburgów, wobec Polski. Proklamacja ta była stra­
sznym ciosem dla austrofilskiej polityki N. K. N- i Koła 
Polsk ego, którego kierowmcy. opierając się na w ę­
gierskiej pomocy i obietnicach, całą nadzieję w  habs­
burskiej dynastji pokładali.

Dzyń 5 listopada 1916 sta{ się oczywiście ważną 
datą dla stosunków miedzy czechosłowacką a polska 
emigracją Wielu polskich polityków już od początku 
w o n y  gorąco sympatyzowało z czechosłowackiemi 
dążeniami do zjednoczenia i niepodległości. Wszelako, 
kiedy zamiary wypaczonego egoizmu Habsburskich 
degeneratów i Wiholrna II w ystąpiły jasno w całej 
swej ohydzie, szybko wzmagać się poczęły szeregi 
tych polityków, którzy uważali." iż zjednoczenie i nie­
podległość Polski tylko w tedy  może dojść do skutku, 
kiedy padną w gruzy monarchje Habsbu: ska j Hohen­
zollernów, kiedy powstaną Czechosłowacja i Jugo­
sławia, kiedy w środkowej Europie zwycięży demo­
kracja. Wzmocniły się równocześnie stosunki pomię­
dzy zagraniczną akcią Czechosłowacji i Polski 
kongresie narodów uciśnionych,

< 1918 r. w  Rzymie,

dowego w  Paryżu występują wspólnie z delegatami 
Czechosłowacji. Jugosławii i Rumunji.

Pomiędzy delegatami tego kongresu, od którego 
wówczas hr. Czernin, austr. min. spr. zagr., na swoją' 
filipikę przeciwko „zdrajcy M"ssarykowi“ otrzymał 
tak wiele znaczącą i ciętą odpowiedź, był obecny dziś 
POłskj minister spraw zagranicznych, Skirmuut, który 
właśnie w  przeddzień piątej rocznicy pamiętnej pro­
klamacji polskiej autonomji przez dwu . cesarzy, przy­
byw a do Pragi, aby uścisnąć dłoń dr. Beneszowi, 
z którym  razem w  A 1918 i wespół z innymi uczestni­
kami kongresu powtórzył na rzymskim Kapitolu 
okrzyk dawnego ministra Varzil.a:'a: „niech żyje 
Massaryk"!

Sktrmunł przyjeżdża do Pragi w  dniu, kiedy Jugo­
sławia i Czechosłowacja poraź pierwszy mogły dać 
dowód, iż odzyskaną przeciw Habsburgom wolność, 
zdolne są obronić i zdecydowane są v 'raz z Rumunją 
z całą energją pizećw ko powrotowi dawnego regime‘u 
wystąpić. Przybyw a w momencie, kiedy oficjalne 
czeskie czynniki z radością mogły powitać lojalność 
wystąpienia Polski wobec malej en tent.v w sprawie 
kryzysu węgierskiego, przez co w naszej pamięci 
przekreślone zostały przykre wspomnienia nieporozu­
mień, jakie w  ć ą g u  ostatnich trzech lat między bratni­
mi narodami zacnodziły.

Ten zbieg okoliczności pozw ija bezpiecznie uce- 
ńić najnowsze podłoże, a polityczna i dyplomatyczną 
pewność rozpozna dokładnie całe znaczenie tych pier­
w szych odwiedzili polskiego ministra spraw zagrani­
cznych. Obydwa narody pomimo różnic, wynikają­
cych z ich geograficznego położenia i temperamentu, 
pojmą odiazu rozmiar interesów, które ich łączą. Po­
lacy powracają obecnie do polityki, którą już w czasie 
wojnj- z nami ra,zom prowadzili; wiedzą dokładnie, iż 
P°1 tyki antyrosyj'skiej prowadzić nie możemy i zaan­
gażowanie się w  konflikty, które w y łącz06  Polskę 
obchodzą, mogłoby nas narazić na poważne niebez­
pieczeństwa. Wieazg dobrze, w  jakich kwestjach sa­
mozachowawczy instynkt narodu czeskiego zwycięży 
na.wet poczucie pokrewieństwa rasowego. Pomimo to 
poda.’3 nam h o r do wspólnej obrony i współpracy 
tatr, .gdzie naszej interesy leżą zgodnie na jednej Unii. 
Poiski minister Skirmunt już w czerwcu tego roku, 
kiedy obejmował urzędowanie, wskazał w  swoich 
oświadczeniach, na czem ta wspólność interesów pole­
ga. Mó wił o polityce nokoju, o zabezpieczeniu trakta­
tów pokojowych, o zaniechaniu planów zrtobywczycn 
i o wyjaśnieniu stanowiska; małej ententy. W  jegc sło­
wach brzmiała nuta wspomnień rewolucyjno-demókra- 
tycznęj, antyhabsburskiej polityki rzymskiego kongre­
su w  r. 1918 Nic ulega wątpliwości, iż jego odwiedzi- 

i na ny są pierwszym krok:em na drodze trwałego b u d o  
odbytym z w bsną Wania współpracy obu państw pod znakiem pokoitL

delegacł Polskiego Komitetu Na.ro-,. | ,  wolności i demokracjL ^  ^  •:
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Warszawa, (.Tel. w}.) 9, XI. Dz ś- odbyło się posie- 
dzerrte Konwentu Senjorów> które minii' być przeżrwi- 
czone sprawie regulaminu Q|a Sądu marszałkowskiego. 
Spraw y tej wcale jednak nie podjęto.

Przed porządkiem dzienr.ym przedłożona lewica 
wniosek w śp rw ie  krakowskej mowy premjera Poni­
kowskiego, w  której premjer wyraził się z lekceważe 
niem o Sejmie, jakoteż oświadczył, że komisje sejmo­
we potrzeba przynaglać do pracy.

Charakterystycznem jest, że te stronnictwa, które 
rząd  Ponikowskiego utworzyły, obecnie atakują go je 
dnolitym frontem- Dyskusja ta nie zakończyła się ża­
dnymi wnioskami.

Ludowiec Dębski postawił w ir os cl; w  spraw‘e 1 - 
stu marszałka do Wycina,łu Amerykańskiego Związku, 
uważając wysłanie bstu za wystąpienie partyjne. Mar­
szałek odpowiedział, że ist ów by ł tylko podziękowa­
niem za fundusze przysłane przez Polaków amerykan- 
skich na sprawę G. Śląska.

Jedyną konkretny uchwałę powziął Konwent Senjo 
rów w  spranie czasu trwania obecnego Sejmu- Uchwa 
Irno mianowicie, by komisje sejmowe przedłożyły 
wnioski na wtorek, 15. bm. — które sprawy muszą 
być jeszcze przez obecny Sejm zatatwone, a od tych 
wniosków zależeć będzie długość Sejmu. Z tonu dy­
skusji wynika, że chociaż wszystkie stronnictwa dążą 
do rozpoczęcia wyborów  przed Bożem Narodzeniem, 
to jednakże lewica czyni wysłki, by przydłużyć żyde 
obe-cnemu Sejmowi.

Z km ls ji sslmswy h.
Warszawa. (Teł. w ł) 9 listopada. #
Na posiedzeniu komisji inwalidzkiej interpelo­

w ano rząd, dlaczego dotychczas nie wykonał usta­
wy o zaopatrzeniu inwalidów.

Na interpelację oświadczył przedstawiciel mini­
sterstw a pracy i op!eki społecznej, że rząd nie w y ­
konuje ustaw y inwalidzkiej z powodu jej nieścisło- 
ś d  i braków. Komisja nie przyjęła tego wytłuma­
czenia i zarzudła ministerstwu pracy i op. społ, opie­
szałość i lekceważenie ustawy.

Na .wniosek pas. Majsncra ucjiwslono, by mini­
sterstw a .p racy  i op. społecznej Wydało w  cfągu 2 
tygodni rozporządzenie wykonawcze do ustawy, i 
nowelę do niej, jeśliby zauważyło w  ustawie bruki

Przed1 gmachem sejmowym zebrafy się tym cza­
sem tłumy inwalidów podburzonych przez agita­
torów kom raistyc^nyćh ! rozpoczęły demonstrację, 
chcąc przedostać się do Sejmu. Przyszło do starć z 
policją i do bójki, w której poszkodowane zostały 
obie tarcuy

PODKOMISJA DAMNOWA.

rozpoczęła swoje obrady od wniosku pos. Kieraika 
co do ograniczenia praw a sprzedaży z:emi na  za- 
płat? daniny.

Niespodziankę w yw ołało oświadczenie pos. Sta- 
PTiskicgo. iż liSrzymańic gruntów, którym wniosek 
K:ernika ćliaije duże kompetencje jest mało w arte, 
że lud na to szemrze, i że powinna być utrzym aną 
pierwotna redakcja rządowa. W  tym  samym duchu 
przcri-awbł przedstawiciel NPR.

W obec tego podkomisja odrzuciła wn/osek Kier

DR. v IE C ,Y S l A \v To ET LR

«iika, jakoteż konnipromisowy w ir osek rządu, uchwa 
lejąc piewotuą redakcję rządową.

Spraw ę mnożnika rozstrzygnięto w ten sposób: 
Mnożnik b ie określony dla całych prowincji, dla 
Wjclkopelsk — jeden, dla Kongresówki — drug . 
dla całej M lopolski — trzeci, dla Chcłii szczyzny 
Podlesia - -  czWarty, dla Kresów Wschodnich - -  
piąty. Różnice w wymierzaniu daniny określone bc-. 
dą w poszczególnych prowincjach bez względu na 
zn iszczen i wojskowe, inwazję itd- i będą dokony­
w ane za pomocą ulg rozmaitych kategorii przyzna­
wanych poszczególnym mieszkańcom

Ulgi dla Kolaków w Małopolsce Wschodnie}.

Małopolska Wschodnia otrzym a jeszcze specjal­
ne ulgi, ale tylko dla gospodarzy Polaków ze wzglę 
du na znis. ozenie, dokonane przez Ukraińców.

K&nlisja k tatacyjna.
ukończyło, obrady nad rozdziałem projektu ordyna­
cji wyborcze j o obli czeta ach i ogłoszeniach wyniku 
wyborów. Różnica zdań powstała co oo trzeciego 
skrutynium. Referent dr. Buzek podniósł, że po ukon 
czenki drugiego skrutynium może się okazać, że pe­
w na ilość mandatów ni? będzie obsadzoną, i propo­
nuje m andaty neobsadzone podzielić między stron­
nictw a według metody de Honteta w stosunku do 
liczby posłów każdego stronnictwa w wyborczych 
okręgach i listy państwowej. P  ks. Dzientacki wnos; 
aby podziału takiego nie uskuteczniać metodą de 
nfente‘a. lecz przeprowadzić rozdział ściśle propor­
cjonalny portaędzy stronnictwa.

Przyjęto wtaosek p. Buzka. Następnie przyjęto 
rozdział o weryfikacji w yborów i wygaśnięciu man­
datów poselskich według projektu rządowego, z uzu­
pełnieniami i poprawkami referenta. W ten sposób 
przeprowadzono pierwsze czytanie projektu ordyna­
cji do jej rozdziału końcowego.

Konrsja skarbowo-budżetowa

po wysłischatau referenta p. Fedorowicza o  projekcie 
ustaw y w przedmiotae zasilenii funduszów miej- 
sikch, rozpoczęła dyskusję szczegółową w ciągu k tó ­
rej w  art. 1. przyjęto poprawkę, że miasta mają 
otrzym yw ać część podatków dochodowych w w y­
sokości: 20 prc. od sum wpłaconych. Art. 2. przyję­
to bez zmiany, w  art. 3. dodano poprawkę,, że 
miasta moją praw o pobierać podatki nietylko od to ­
warów przy wożonych, ale także od wywożonych.

a.iG IW

Lublin, (Tel. wł.) 9 listopada. Jeg o  roku tae 
święcóła lewica rocznicy utworzenia rządu lubelskie­
go ,nieliczne tylko jednostki, byli moistroWic i urzę­
dnicy krótkotrwałej republiki zgromadzili s'ę w re­
stauracji i tu rozpamiętywali swojo szczęśliwe 

czcisy.
Moskwa. (PAT.) R a d i o .  Rocznicę rewolucji paź- 

dz ertakewej obchodzono w  Moskwie bardzo skromnie 
ze względu na. ciężkie położenie ekonomiczne. W  ró­
żnych częściach, miasta odbyły się wielkie zgromadze­
nia na których przemawiał' między innymi Radek,
Luczanarski, Lenin i Trocki, który oświadczył- że nie­
bezpieczeństw o starć poważnych między R osjąainn t- _ 
m' państwami jest bardzo dalekie, ale mimoto nie wy- [fP h
klnczone.

PROTEST PRZECIW  WTRĄCANIU SIE SO­
W IETÓW  W  WEWNĘTRZNE SPRAWY POLSKI

Warszawa, ( p ) Biuro prasowe ministerstw* 'jspr. 
zagranicznych komunikuje: Dnia 9. listopada bi dorę* 
c z » -  zo ra ły  przedstawicielstwu RSFRS n a s t ę p u j
dwie noty:

L Ministerstwo sarąw za,er. otrzymało wiadomość 
że t. zw. bmro B. T. M„ stanowiące część komisarńyfi 
ludowego dla sp ray  zagranicznych, uprzedziło z a -w -  
no poselstwo polskie w Moskwie jak i delegację polską 
powołana na zasadzie traktatu ryskiego a przebywatacą 
w Moskwie, z*t r>p?ata za lokale Pr5.cz fiisty-
tucje, za przejazdy :ch kurjcrów a nawet za miejsca w 
teatrze, poHerana bod zje w  złocie. (Odezwa B. I. M. t  
dnią ’4. października br. 1. 1.124).

Wobec powyższego, nrn?st§fetw® spraw zagrań, m* 
zaszczyt uprzedzić przedstawicielstwo RSERS w  PeiJsce 
że w razje zastosowania y  praktyce wym agana opłaty 
w złocę od polskich urzędów, istniejących w  Rosji, a- 
nalomczne zasady zostaną oczywiście zastosowane d® 
przedstawicielstwa RSPRS w Warszawie oraz do dele­
gaci! s o w ie c k ą ;  w  komisji repatr^cyjnej, przyczem <v 
płata w złocie ustanowione zostaną przez n a d  rotaki w 
fvrh samach sumach i terminach, jakie rząd £0 wiecie 
będzie stosowa! na ®wem terytorium  

Warszawa, 8. listopada 1521.
2. Delegacja rosyisi-o-ukraińska do mieszanej komi­

su rępatnacynej zwróciła się do delegacji polskiej tejże 
armsii z nrotartam przeciwko zaaresztowaniu przez 

władze polskie polskiego obywatela Krzyżanowskiego, 
ostata jnego  o or«~ąin>Truvanta bojowych trójek Ioom”ni- 
stycznych w  Polsce. Przedmiotem protestu' iesf okol!cr 
ność że oskarżony Krzyżanowski służył w delegscii r© 
syjskiei w charakterze buchaltera.

Nota kończy się zdaniem: Protestując Przeciw ta-' 
kinm snosobowj rn.cterflW'.siłią -rrfodz petakich. ros^sko- 
ukra’ńska delegacja musi wskazać na to, że sposób ten 
nie ruoze ni? odbić srę w najgorszy sposób na nrgę*elr 
r#afrfaćyfcV  komisji i że w szczególności Polska de­
legacja j jej pełnomocnicy w Rosfi j Ukrażni© nie me**, 
liczyć w obliczu nodobiroch taktów na uprzedzaiaee no- 
stepowarijf w stosunku do mch. Poczem wyrażone -est 
życzenie dełog.aCii rojwisk© nVr?iń^k;sj, aby aresztowa 
wy Krzyżanowski został uwolniony.

Nie przesądzane meretory-cznie sprawy, którą d«- 
statecznie ^Waśniła ortpoV/»edź detarzcii potakicj na no­
tę Powv£srą z dnja 2. bm., ńfinist'rsrwo spraw rarra- 
nicznvch ywraża źdz*w»<-ni«. że r^y-c.-t ©-raTi|i.-fi .a#, 
legacją uporfiijn się o obywatela Polskiego, oskarżone- 

< r r ;°  rZvnV i ra niezbędne zwr©
c • nrzHsłaąyj^pistw,, p ? f d s  m  |a łą  njewłaścf'
wość pogróżki, zawartej w końcowym ustepie omawia­
nej noty,

test • rSt ? .  ^  rasT- 1 ^ g o ry c z m r nr€
t a t a m e  w takiemu stanowisku doJencji ro s ^ -n -n -  
kr-rnsk)ri w komisji rcnnfr^,-^:,,,; ; _ 
że PrzyktawicieM wo P ? F P ?  n-©

PólsceSC* eff0 ZachoVł!F* Pr^ n ó w  sov.deckich w

n a d e p ł a n e .

\nr”.!/©e»pj.cveH

l {■ ł O WP H W 3 D at U

ńCtaą da s v )
Aiwl!za psychologiczna czysto sub!ekty*'ńVeii sta 

nów psychicznych, spowodowanych oddziaływaniem 
na nas dziel sztuki, jest z wielu względów rzeczą 
ciekawą, wartą trudu i izaehodu, ostateczne jej w y­
niki mają wielką wartość dla nauki o wewnętrznych 
procesach naszego życia duchowego, psycho-fizyczne- 
go. wyjaśniają m e  zjawisk pozornie dziwnych, a. 
mrnalnych i niezrozumiałych, mogą nawet przydać 
się medycyifie w zastosowani1-’, praktyc-mem, zwła- 
mcza w  psycluatrji - -  ale żadna analiza Psychologi­
czne, najlepszymi choćby uwieńczona wynikami. M® 
może racjonalnie niczego orzekać v artystycznych 
y-ta # ci w ościach dzieła sztuki, ani też o niem samem, 
jako takiem.

Z tego. że dat-e malowddło tej lub owej jedno­
stce sic ..podoba'*, że sprawia jej dzięki „wzruszeniu 
estetycznemu" pewną „rozkosz" wywołuje - v.< tael 
prwhe „nastro:c“. P0^ o^uje pewne zmiany fizjologii 
czne w iej ustroju i reakcje w j*  systemie psycho- 
nerwowym itd.. ftd. — z tego wszystkiego nic jesz­
cze tae wytafco odnośnie do samego obrazu i o^o ar 
Ontycznej wartości, który w tym jak i w każdym 
prawie irr.ym przypadku, mógł być zarówno arc3rj  
(takłern, jak ) ostatnim bohomazerm

Czyżby dlatego, że ktoś poirafi np. ńla widok 
marnej, fabrycznej kopi porcelanowej - ,,Am«ra i Psy 
che" A. Canovy, popaść \v ekstazę, . a obok posagu 
,Nike z Śamothrake" (Paryż, Louvre) przejść cboję- 
tn> mimo — czv/.bv dlatego wartość a-tystyczm  je­
dnego utw<oru miała być o wiele większa, aniżeli

wartość drugiego?
Nie, bynajmniej!
Tylko suma „rozkoszy" u daijp? jednostki — 

będ‘Me większa i psycholog postąpi słusznie jedynie 
{ wtedy, gdy porównywać będzie oba stany psychicz­

ne, nie zaś obie rzeźby, Których istota i wartość za-
I sadza się na czemś zupGriię mnem, amżeli na objęto- 
[ ści I«b ekstazie przypadkowego widza.

Psycholog zna tylko takie dwie alternatywy; al­
bo coś się .podoba —■ albo sn nie rodoha,, albo coś 
sprawia uczucie pzyjetnno albo przykre.

W ystarczy przejrzeć systemy współczesnych e- 
stetyków-psji-chologistów, aby nabrać mniemania że 
w istocie rzeczy cały problem estetyki obraca się o- 
koło jednej głównej kwesta- „rozkoszy esletacznej".

O "T ł^ł i '• A,, fr»r* *yr y Pł.R^TI-

ja wyodrębnić rozkosz ..estetyczną" od rozkoszy ,,po 
i r r y '1'.'1 Łr. »a- mtatf’ h’h 

1’dntny sposób. Tak ebf Sfenhart W itasek i Konrad 
Lange sa zdanba. że w. jSi^yespeh estetycznych wet o- 
d T3 w grę uczucia uta rzeczywiste, ale przedstawi®. 
Ti© ({’. pomyślan-*). 1 T'iriC7asęm . uern.' nrrep«tawfn- 
nyr-.hi1 rioma. sa tylko uczucia rzeczyacisfs j przed­
stawienia uczuć, a te ©r*atai<' r>e sa wenta i-reutanmi 
lecz czystarni przedstawieniami (tj. pojęciami, wzgl. 
•’.-yatajńrii;.ąeT)i) Uczucta więc t. zw. „eotetaczne" 
r.i* różnią się dla psychclon-ą w  istocie swej od wszy 
słJdcb tanych : dlatego włeśnta cst^tyk-nsi-chotogtata 
nie umie i nie ;no*ż? tw l^ezyć ziawW  ozT-ctn .,

• - miżró-i eafef dzi^dłtay wszelt-ieh realrcyj
•psychicznych 'a flżiełb sztukb Nie- wszystkie zaś re- 

'-o-ta koniecznym i isfotną-m
-/y/iazku ff dziełami sBujd.

W e 'inv  pw1 py-agę ■etesfzze. Jest to niezwykle
L''-2irta:oP?y Stan nS'f.vc t , '̂r:■, 7̂ t-: , • .  ręta^ą rą o-laruią-

dR ęriaitf’'. groę-7~ ł L - 7 t t a v c 1 ,(łlv rr poł©^
otoczeniem. Jest to zarazem szczytów? forma rozko-

l 5 s f ó w V t a d 2 d f l V  . « t e t a k ó w ^ c h ®

bardziej typowych t a n u r S w  ’ c S t a ^ n y c h ? ^  ^

Lange U S '  r f ó i n T p j S w i d ? ' estetyk!
^-flsual.stycznęj:  Wszakże 'jeden radzą, . w z i -
-zen o własnościach szczególnych musi tu być rozpa- 
tizony biizej, gdyż w szeregu nastrojów i stanów 
“czuciowych zajmuje cn stanowisko rod wzgiedem 
estetycznym s/czcgóltae ważne. Airśię <»> ; '„,t
psychicznym, który stanowi rozkosz najsilniejszą i' 
na. Lai dziej czystą; myślę tu o stanic ekstatycznym*
H rzez e k s tszę  .rzum i-m y -  w  każdym  razie', w  -tern 
znaczeniu wm no tu b y ć  uż jde  to  stowo — m nfej h-k 
w ięcej rozw in ię ty  stan  bezśw iadom ości, m edostępna- 
ści i ntaw rażbw ości w  stosunku do bodźców  z c w j f f ' 
trznych, stan, Iciory- m oże b v c  wą-u.-otarn-^p—rez s/ta© 
w p ły w y  em ocjonalne rożnego  rodzaju. Nie jcStw szaJ: 
nięnbjętem , że podniesiony d0 p rzep o tężn e j siły na­
stró j m oże całkow icie lub praw ie zupełnie przentT.ć 
w sze lka d r ta h lr-H ć  um TTCta'wą ł-iho <c%*j m ó ó ^ e  
że  tak .em u nasfffoow l Podobne p rzerw an ie  działalno­
ści m oże to w a rz y s z y ć . .  .“ *). C echą is to tn a  ekstazy , 
iest w edle I .a n g c ‘r o  ..do pew nego  s to p n :a za tra ta  
św-ialom ożci i w i-ażłiw rlci“ . Tl ludów  w s.taodtach u- 
m ieią derw isze „k tó rzy  nie tv lko  dla ek s tazy , ]ecz z 
tac} ży ta"  w nraw iać ś »  w  sfan ek s ta fy rzn y  rożm ani 
sppsołtanj} • ?ak nn. n iek tó re  se k ty  ..starają sie 
i*3 k^nta'.-,-f. ,rłi ^ T T-rni-j
w ton snosób że z s ry b k o śc lą  n ieneiętą — d© 40d-u 
razów  na rninbtę. licząc  z zegarkiem  w rek u  — rzb- 
caią głow ą z boku na bok, aż do kcnn-u lsy j" **),

*) K. L ange : R ozkosze zm ysłów  i rozkosze sztu­
ki, p rzvcz\m H  do sep y m lis tac rn o i teorii sztuki (mz%
• }. ' -4-,u-w yr Muttermilcha), Warszawa 1905, str.

**) L. c. 49



„SŁOWO POLSKU[“ nr 471 dnia l i  listopada 1921

Z  W o ły n ia .
RADZIWIŁŁÓW.

W Nr. 468 „Siewa Polskiego" z  dnfa 7. listopada 
znalazłem artykuł w,.obronie kresowego żołnierza o- 
sadnika", k tó iy je s t wyrazem opinji całego społeczeń­
stwa na Kresach wołyńskich, zwłaszcza powiatu krze­
mienieckiego. I rzecz smutna zaiste, ie  na to co się pi­
sze w  rozmaitych dziennikach i to nie po raz pierwszy, 
władze nasze wyższe wcale nie zwracają uwagi, zw la 
sżcza zaś w pow. krzemienieckim gubernji Wołyńskiej. 
Tu się dzieją rzeczy, o których nam się nigdy nie śni­
ło; oprócz prześladowana osadników, którzy nam tu 
są niezbędnie potrzebni jako element uświadamiający 
narodovvo naszych zruszczonych współbraci i poloni­
zujący kresy, prześladuje się celowo nawet ludność 
polską. Bo jak wytlómaczyć fakt, że w dwóch miastach 
z  więk&zośeią polską, mających roku zeszłego i tego 
nawet do niedawna, sołtysów Polaków, jak Drańcza 
Polska i Budki, z niewiadomego powodu zamieniono 
tikow ych zbolszewiczstfymi rusinąmi? Czyż, pytam, 
z 50 domów pdskieb nie można było wybrać jednego 
Polaka na miejsce nieodpo-’.iriedniego drugiego? Stad 
okropne rozgoryczenie ludności polskiej do naszych 
władz, a tryum f i wyśmiewania się rusinów. Kościo­
łów rcaszy ch władze nasze ńam nie pomagają odbierać,

' owszem utrudnia ią tę sprawę, a Poczajów biorą w spe 
cjalną opiekę, ten Poczajów, który nam tyle złego u- 
czynuł, wynaradawiając połowę naszych kmiotków, 
który i dzisiaj pod specjalną opieką starostw a sieje de­
moralizację wśród ludu p o lsk i go, dając rozwody ka­
tolickim małżonkom i żeniąc ich z prawosławnymi, jak 
to miało miejsce niedawno z  mieszkańcem wsi Budek, 
ten Poczajów, k tó w  błotem obm ioał za rządów car­
skich w  swoich osławionych „listkach", w szystko co 
polskie i katolickie, który nie zadawalniał się zabiera­
niem naszych katolickich świątyń, lecz zmuszał kato­
lików do budowania cerkwi swoim groszem, jak tom ła  

\ ł o  miejsce w tychże Budkach, o czem .ze łzami w  o- 
czach opowiadają ludzie tamtejsi, patrząc na cerkiew 
w  swej wsi- Ten Poczajów i dzisiaj ze szczytu sw ejgó 
ry urąga Polsce i katolicyzmowi, l  am wolno urządzać 
zjazdy ala „SwiętojTirskie", tam wolno w szystkol U 
nas np. w  krzemienieckim powiecie w  niedziele i świę 
ta niema odpoczynku, jak w  całej Polsce, u nas jak 

święto, to  na jwiększy jarmark, największy handel idzie 
i nikt na to  uwagi nie zwraca, a gdy oficer osadnik ro 
ihi uwagę żydowi, by w  święto zamknął młyn, w  o- 
bronie żyda staje starostwo i wytacza proces osadniko 
wi, jakiem praw eni ma bronić swych kato] ckicli uczuć!
I wiele, wiele innych dałoby się przytoczyć wypad­
ków, wołających o pomstę do nieba id o  ludzi dobrej 
wol, by ratowali nasizą dzielnice i  nesową od kompler 
woli, by ratowali naszą dzielnicę kresową od komple­
ga byśm y wolak, krzyczeli, błagali — atś władze nar 
sze jęki usłyszą i zechcą czctnprędzej przyjść nam z 
pomocą, ratując od kompletnej zatraty mocno zagrożo 
ne kresy. Swój-

lak u r lo ą  ludowcy.
W  „Słowie Polskem " z dnia 8 lipca br. poruszył 

Ks- M. Rękas sprawęAamianowania Dra Golda, żyda, 
byłego komisarza ukraińskiego, komisarzem rządowym 
pali kim w  Złoczowie. W skazano tam, że ten zgubny 
dia oolskc ści Złoczowh krok naszych władz stał sle 
za przyczyną tutejszych ludowców. Stwierdził to  
zresztą fakt ten, że w obronie wystąpił ludowiec, Dr. 
K. Moszyński na lamach whśnie „Kurjera Lwowskie­
go". Opinja publ w Złoczowie osądziła już to forso­
wanie żyda na komisarza polskiego Złoczowa w pi­
śmie, m*.jącem pretensję do polskości. Bo nalwet ży­
dowska „Chwila" milczała, i kiedy później sam Dr. 
Gold potrzebował popisać się swoją uczonością, me 
P!sa} w  „Chwili", ale w gościnnym, ludowcowym 
Kurjerze".

Dnia 27 lipca. br- w „Słowie Polskiem“ obrona 
Dr. M. i cała sprawa Dr. Golda została jeszcze raz 

. należycie i szczegółowo wyświetlona. W  odpowiedzi 
na to, Dr. M., nie maiąc argumentów rzeczowych, na­
padł na mieszkanie Ks. M. R. na probostwie łać. i ob­
sypał go stekiem obelg i brukowych wyzwisk, przy­
wołując na to umyśln e świadka. Później jeszcze pu­
blicznie rozgłaszał swój niecny czyn, już uietylko Po­
lacy, ale nawet żydzę w prost z  oburze^em  potępiali 
Postępowanie Dr. M.

Ks. R. oddal sprawę Sadowi celem przykładnego 
ukarania. Dnia 3 listopada br. Dr. K. M. został skazany 
na 10 dni aresztu z zamianą na grzywnę 5000 Mp. 
W j rok został przyjęty.

Tak walczą ludowcy i o takie sprawy. Wielkich 
Brylów w  rzucaniu oszczerstw  i obelg naśladują małe 
Prowincjonalne bryle- Smutne są takie -metody walki, 
tem smutniejsze, że aż sądów marszałkowskich czy 
rządowych potrzeba, by karami nauczać zaślepionych 
agitatorów, że należy szanować cześć ludzką.

Może to pomoże.

Zniżka KfiwklBi marki
łn

Wilno. (E. E.) Spadek marki niemieckiej spowo­
dował z Zawrotną szybkością zniżkę ostjnarki lite­
wskiej (na L. k o v ), Półurzędowa „Litwa" w ystąpiła 
z  propozycją własnej waluty.

Konferencja jtasiyng aitaha,
W aszyngton. (K. E-) Briaad w ystał orędzie do 

obywateli S t  Zjednoczonych, w którem oświadcza, 
że Francja gotowa jest do wszelkich ofiar celem 
uniknięcia nowej wojny, musi się jednak domagać za 
bezpieczenia nienaruszalności swego terytorium , bo 
to jest podsitawą nienaruszalności pokoju światowego

Bordeau*. (PAT.) Radio. „N. Y. Tribune" stw ier­
dza, że zapatrywania Briauda zgadzają się w  zupełno­
ści z zapatrywaniami delegacji amerykańskiej w  spra­
w ę  uregulowania kwestji Dalekiego Wschodu.

„United P resse" podaje deklarację wysoko posta­
wionej osobistości rządu Stanów Zjednoczonych, wedle 
której rząd ten uważa doktrynę polityki otw artych 
drzwi za fundamentalną podstawę pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Stany Zjednoczone uważają, żc ogranicze­
nie zbrojeń byłoby kok iem  bardzu uieoezpiecztiyin, 
gdyby upizedmo nie nastąpiła jasno określona zgoda 
w  kwestji Azji i w sprawie uregulowania traktatów 
handlowych.

Dopóki wszył. ± ie  interesowane państwa nie doj­
dą do porozumienia, przeprowadzenie ograniczenia 
zbrojeń byłoby tylko szablonem. W obec tego Stany 
Zjednoczone patrzą niechętnie na ugody poszczegól­
nych państw, w  szczególności na przymierze angielsko, 
japońskie. Stany Zjednoczone sprzeciwiają się wszel­
kim próbom ograniczenia zbrojeń, dopóki kw estia Da 
lekiego Wschodu nie będzie w  zupełności uregulowana

Surowa fureska.
f.c-fl Id, (PAT.) Radio. W zwiazKU z zawar­

ciem traktatu  francusko-kcmalistycznego, w yraża 
„Daily Telegn.pli" przypuszczenie, że ishiieją tajne 
aneksy dó tego traktatu.

Jeden z nich dotyczy zgody Francji na utrzyma­
nie żandarmerii tureckiej w sile 50.0o0. Dalszy punkt 
mówi o oficerach europejskich w  korpusie tureckim. 
„Daily Telegrapn" zauważa, że tajna • żandarmeria 
daje Francji pewnego rodzaju specjalne przywileje.

Nie jest wykluczone — zauważa dziennik — że 
Briand, któremu memoriał angielski w  sprawie i ego 
traktatu  przesłano kablem do Ameryki, odmówi ra ty ­
fikacji traktatu, jeżeli uzna angielski punkt widz unia,

Sprawa albańska.
Rzym. (PAT.) W, B. K. Korespondent o isn a  

„Epoca", viryslany do Albąnji, przedstawia klęski Al- 
bańczyków, którzy walczyli przeciwko 10-krołnej 
przemocy i przeciwko armii wyposażonej w  najbai- 
dziej nowoczesne środki wojenne, w  której szere­
gach walczyły także resztki armji W rangla.

Albańczycy zarządzili ogólną mobilizację. Serb­
skie samoloty rozrzucają odezwy wzywające do 
uwolnienia s,;ę z pod jarzma włoskiego.

Genewa, (E .F„) Sekretarz L. N. Drummond otrzy 
mał depesze L. G eorgea w spraw ie stanu w o jrv  
między Albanją a Jugosławią. Rząd angielski domaga 
się, aby zwołano oosiedzenie L. N- w  celu zbada- 
nlia sytuacji, wytworzonej przez posuwanie się 
wojsk jugosłowiańskich na terytorjum  albańskiem. 
Domaga się zurzadzeri przew idzanych przez statut 
L- N. Sekretariat L. N. zachowuje rezerw ę w  tej 
sprawie, mimo, że wypadki mogą przybrać znacz­
ne rozmiary. Możliwe, żc wobec depeszy L. Geor- 
ge‘a Rada L- N. zwołania będzie w najbliższym cza­
sie.

ANGLIA NIE WIERZY W BANKRUCTWO 
NIEMIEC.

Wiedeń. (PAT.) „N. r i .  Presse" donosi z Be-lina: 
Prezydent banku rzeszy Hayerastein wróci} niedawno 
z Londynu, gdzie u s i ł o w a ł  uzyskać kredyt dte Nie- 
miec. Us Jnwania iego jednak były bezskuteczne, al­
bowiem w miarodajnych kołach angielskich nie wierzą 
w  bliskie bark-metwo gospodarcze Niemiec, przeci­
wnie, uważają Niemcy za zdolne do wypełnienia zo­
bowiązań.

ukazuje się obecnie
w „Marysieńce i „Koperniku"

,w dworsk.m drarnacie pod tytułem

Niedoszła Faworyta N a p o le o n a
MADAMU R E C A N I E R  aM9

Tragadja „Kurnej giełdy".
(Na podstawie rozmowy z dyr. dr- Zgórsldm.)
Gdy przed kilku tygodniami w artość dolara rosł^ 

w niepomierny sposób, a tamsomem marta* polskŁ 
spadała i czarna giełda płac ła za m arkę kilkaiset punk­
tów  więcej, niż Polska Kasa Pożyczkowa, piszący ta 
słowa udał się do diyr. dr. Zgórskiego z  w yrzutam i', 
dlaczego płaci za dolary mniej, niż czarna giełda. 
I wówczas dyr. dr. Zgórskł uświadczył, że wyśrubo­
wanie dolara do takiej w ysokośq (czarna giełda płaciła 
4600 Mp.) jest chorobliwe, sztuczne, marka polska niet 
zasługuje na takie poniżanie, bo ma pokrycie w  bo -1 
gactwach naturalnych Polski, stan zniżki jej w yw o­
łany przez wrogie nam żywioły nie potrwa długOi maj- 

i ka poiska uzyska należne jej stanowisko- Polska Kass 
Pożyczkowa! nie może roolć konkurenci* czarne,' gieł­
dzie, bo nie wolno jej Tzykow ać. Z resztą wspomni 
pan moje słowa, że zmierzch czarnej giełdy nastąpi' 
wkrótce.

I oto zaledwie minęło parę tygodir a P . K. P . jest 
oblężona przez czarnogiełdzistów. Ci sajtp żydzi, któ-' 
rzy  tak niedawno skupywali gorączkowo złoto, srebr" 
i obce waluty, k+ó zy jak kruki krążyli koło gmachu 
P. K. P-, łapiąc każdego, kto zanosił tam dolary, dzid 
formalnie walkę staczają o miejsce, apy jak najprędze 
oddać Polskiej Kasie Pożyczkowej złoto i denary.

— Czemu przypisać tan nagły skok?
— Konsolidacji stosunków politycznych, zaw arc i 

traktatów zewnętrznych, ustalenie granic na Zachodzie,, 
wreszcie zdrowy program ministra M:cha3sk'ego 
wpłynęły na zw yżkę marki. T en nagły skok podziałał 
na giełdziarzy, wywołał w śród nich gorączkę, każdy" 
z nich wol) stracić mniej niż wszystko * stąd  ten na­
jazd na naszą Kasę. '

— Czy dużo panowie już nabyli?
— Do dziś mamy już kilkaset klg. srebra j  kilka­

dziesiąt klg. złota. Przynoszą nam nśe+ylko złote mo-‘ 
nety wszelkiego rodzaju, ale także biżuterie, nabyta 
od uciekinierów z  za Zbrucza. Onegdaj płaciliśmy za 
gram czystego złota 1740 marek a dziś już 1614, za 
srebro zaś 30 marek a dziś (8 bm.) 22 marek.

— A jak przedstawia się ruch dolarów?
— Oferują nam ;ch rówrreż pokaźną ilość i wczo­

raj np. nabyliśmy ich 26.000. Żydzi jednak me pozby­
wają się icb całkowicie, gdyż ńie dowierzają, by dolar1 
mógł jeszcze rpadać. Ale dziś, jutro r tu  nastąpi ruz 
czarowanie-

— Czy p. dyrektor spodz!ewa się dalszego spadku?
_  Na to nie trzeba być prorokiem. Panu mm. Mi­

chalskiemu. nie zależało i nie zależy na śrutow aniu 
marki polskiej, ale dąży do ustalenia jej kursu, b3r raz 
wreszcie państwo nasze rozpocząć mogło prawidłową, 
gospodarkę.

— Marka podnosi się a drożyzna stoi kamieńlem — 
wtrąciłem

— W laśn'e nie mogę zrozumieć ciasnego pojęcia! 
jiroducentów i kupców. Ludzie ci, którzy przez 7 lat 
zarabiali i zarabiali dobrze, powinni przecież zrozu­
mieć, że muszą raz stracić, ii potem powoli wracać 
znów do normalnych stosunków. I ra  to stanowisko 
prodncenc \ kupcy zejść będą musieli prędzej czy 
później. Może dla niektórych operacja ta będzie bo­
lesna, ale całe społeczeństwo ponosiło ofiary, więc 1 
te  sfery mogą, a czas wkrótce zagoi rany.

— Czasy się zmieniły, niedawno P. K. P . szukała 
dolarów a obecnie d o la ry  szukają Kasy.

— A właśnie, gdy rząd ńot-zebowa} dolarów na 
wypłaty, płaciłem za nie c kilkadziesiąt punktów Wię­
cej n ż czarna giełda — niektóre dzienniki nie omie­
szkały mi to wjriknąć. Tymczasem dolar poszedł: 
wówczas znowu w  górę i państwo zarobiło na tam! 
600 tmljonów — wprawdzie na papierze, ale niech par 
o tem nie pisze.

1 dotrzymałem słowa, bo podyktowałem da’ 
maszyny._____________________  Sz. 1

Budapeszt. (PAT) W  oficjalnym ham’dlu notowano 
dziś markę polska 32 i pól do 33 i pół, dewizy na War-i 
szawę 37—38. v

N A D E S Ł A N E .

N

Piękne myśli.
O  ty  m yśli, ty  o k ru tn a  
N iesum ienna  f roz rzu tna  
lak ie j i id asz  ty  ofiary  
Bez lito śc i i bez m iary .

C hcesz bym  się  o d z ia ła  cudn ie  
P iękn ie , sk ro m n ie  przyl >m schludnie. 
Z gadzam  s ię  też w zuuełnośc i,
Żądai i ty lk o  tw ej litości.

Pozwól pó jść  do  m agazynu ,
K tó rego  rzeczy z p iękna  s łyn^ .
W iesz już przecit ż k io  to  tak i,
M agazyn ta  nie byle jaki

D. EiSENBERS facto
ui. Jagiellońska 11 a. siso

/
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Uf Szwajcarii.
PIEŚŃ O KORONIE.

0  M d n iknęła , jak san jaki zloty,
-Schnę z żalu, Zyta omdlewa z tęsknoty
1 do aniołów, co nad ziemią, wisz*.
Chcę lecieć: z Stiirgkiem -azem być i Tiszą.

Odzie Dunaj wody błękitnemi spada,
Gdzie w bokobrodach białych miałem dziada, 
Tam niech m a pamięć wiodą aniołowie,
Tain pozwól spojrzeć zawróconej głowie

Am , ją ujrzałem f w net zakochany,
2 e nie ze złota była, ale z piany,
W ierzyć zacząłem i do końca wj^rzę 
Dziś, gdy mnie koniec czeka na Maderze.

Raz, Ż8 nar słowie mojej s łabu siedzi 
I że ją mogą łatw o zająć sąsiedzi,
Myślałem, ze mną toż myślała Zyta:
Tak nas na buncie zgnębiła wczyta,

A potem, potem, ach, wspominać, poco.-.
Niech s ł nad nami! Alpy smmme złocą 
I mech dzwonami smutne bydło ięczy..
Niech gcłąbw z  listera przelatuje w tęczy!

Z dalekim listem, bo szlą do mnie listy 
Osieiocone, ścichłe me Karlisty.
Gdy ua szwajcarskich śniegów' śpię pościeli.
Na wjazd inSj czeka cale — Shoirbateli

Więc w  cichym ba-łym szwajcarskim szalecie 
2ylim: Bóg pytał, ja.k v-y tam żyjecie?,
I szeptem o to, takie pyły czasy,
Depeszą smętną pytał nas Andrassy.

Tam po gór śniegach szliśmy razem z Zytą.
Choć ju ż  nie Jungfrau. Żaląc sdę: czyż my to, 
Patrzał m w  lody. wody, psy i gile 
Na naszych tronów dwu c. k. mogile.

•Test chwila, kiedy dwa serca nie płaczą.
Lecz na sposobność nada-zoną' baczą.
Gdy iak anioły dwa skrzydlate będą 
I w  aeroplan, jeśli mogą, wsiędą.

Jest inna chwila, przed którą drży  H orth\,
Gdy zaczną krzyczeć honwedzie kohorty.
Gdy łysną w  szable Lehar z Ostenburgiem,
Gdy mi się kłania -warta, jak pod Burgiem. 

t

Chociaż k tylko, a nie cale c. k-,
Na taką chwilę serce nazbyt czeka.
Byśmy s!ę z Zytą łzami nie zalali,
Wczoraj wygnance, a dziś znów „kirali".

Pójdz:emy razem w gród. w  tęsknocie śniony, 
Taw, gdzie rozdzwania św ięty  Szczepan dzwony, 
Gdzie liczne Bele na histcrji czele 
Czekają na mnie, a klną Kuna Belę.

OstatŁm parowcem kursującym teł jesieni, zamie-- 
rżałem powrócić do Kopenhagi. Tegoż ranka miarem 
Przyjemną n:espodziankę, przybył do mnie Antek, d& 
v-ny mój przyjaciel. Opowiadał mi, że we Fionji otrzy 
irEł bardzo dobrą posadę i że właśnie tlam zdąża.

— Jakże to? Z Kopenhagi do Fionii, przez Dobe- 
ran? — zawołałem zdziwiony.

— Isto tne — odparł,— szczególniejsza droga, ale 
zadziwisz się jeszcze ba-dziej, jeśli ci powiem, że 
Przybyłem tu jedynie na rozmowę z tobą, guyż popo­
łudniu jadę daiej i mam już unrówonego tow arzysza 
podróży. 3ogu dzięki, że cię schwyciłem! Nie mo­
głem przybyć wcześn ej ani odczekiwać cię w Kopen­
hadze, nic wiedząc czy przed wiosną tam się pojawisz.

— Zaciekawiasz mnie niesłychanie, cóż to za wa­
żna, sprawa..?

— Najważniejsza w  mojem życiu! — przerwał mi 
— całe moje serce, .cały spokój duszy zależy-od niej 
i jestem pewny, że nie mogłem jej powierzyć sumien­
niejszemu rzecznikowi, jak tobie.

— No, mówże chłopcze mów, za twój spokój i 
Szczęście choćby w  ogień, skoczę.

—  Naturalnie domyślaisz s :ę już — rzekł, patrząc 
Przez okno, aby ukryć swe zmieszanie, — że to  spra­
wa sercowa, w  którą pragnę cię wtajemniczyć- — O ' 
szczęśliwy człowieku, ty  będziesz codzicń widywał j  

Panienkę, którą uwielbiam... co m ówię, ubóstwiłam! 
boć jesteś narzeczonym Jęty H. A siGstra jej Maja jest 
moim ideałem,

— Jakto?. — aawoNMem zdziwiony! — Mają,nte-

W ięc -rolę króla jeszcze raz odegram.
Jak zwy kł, ogłoś. w  prasie znów telegram,
Że w ministerjnch nowe w znoszę bożki:
„Kochany Lehar, kochany R*kowszki“ !

L< hata wodzem zrobię, mrużąc oczy,
Brat mu napisze walca: „Marsz Rakoczy*',
Zaś Zycie każę znnenić się w  Walkirję 
I wołać: „Eljen". miast „Elejson Kirje**.

Gaje, doliny, ty  księżycu blady.
T y  gorzka wodo, rodzinne Hirajaćy 
] ty, mój dziadku, Franz Jo-sephio święty- 
Błogosław wszystkie me — dwa regimenty!

- . 0  ileż wstydu za ciebie się najem,
Ma armio1 Darmo słodzę za] tokajem.
Cóż mi zostało-., ten tu zamek Tata.
W  nim z Zytą siedzim; W ęgier mama, tata.

Ja już nie będę... l o  nie ja. to ona, .
Zyta, a raczej to wasza korona,
To blask jej oczy tak kochać przymusza,
Że za tym zmysłem puszta: i ma dusza.

Lecz już nie będę nigfec chcecie, w krzcie.
W iem, że mi nigdy ;ii« być w  Budapeszcie- 
Po waice Lehar już walca nie złoży,
Już Karol jestem, lecz bez łaski bożej.

.-.I tu, j?k Jze snu budzę się i patrzę- 
Co to z i  zmiany w  dziejów mych teatrze?
Włoch, Anglik, Francuz gdzieś od brzegu zerka, 
Co to  być może? Ach, to kanon: erka!

Zyto. dlaczego śpisz tak mocno, serce?
Czy wiesz, w tej zrobim podróż kanonierce... 
Daleką bardzo podróż... Gott erbarme...

< Pożegrai w  mvślach mój tron i sw ą Parmę!

Patrz, z tych butelek próbowałem mader.
W ino jesi smaczne i posilne nader.
Przeto  ochota nie na żart mnie bierze 
Na samej odtąd pić je już Maderze,

Choć-ein niewinny, a to  wyspa winna.
Lecz trudno, widać wola boża inna.
Wstań, najczynniejsza z wszystkich żon i matek. 
Już czeka na nas pana George'a statek! i

Już czas, już serce ziłaskccz tajemnie.
Niech wyjdzie z ciebie i niech wyjdzie ze mnie, 
Niech płynie falą niewierną, choć wierną.
Tak między nami... wygraliśmy terno,

/

Napoleona strzegła tj Iko wnda,
A mnie do wody los madery doda 
2yć odtąd będę, jak On, chociaż nie On,
Dzieje, mnie nazwą: c. k. Napoleon

Lecz katolickie serce me pamięta.
Ze Jego wyspie dała nazwę Święta...
C zybynic można, o to żal mam skryty,
Z Madery ziobić wyspę C ię te j  Zyty?

Mieczyk.
0

łajna i jak sądzę niemłoda, a przez narzeczonego po­
rzucona dziewczyna?

— Kto to śmie powiedzieć?— wybuchnął gwałto­
wnie,. zwóina jednak uspokajał się za każdym słowem: 
Nie młoda! O dwa lata starsza od Jęty, która skoń­
czyła lat osiemnaście. Nie ładna — powiadasz? Zoba­
czysz sam! Ładna to  o wiele za mało powiedziane, ża 
dne słowo nie zdolne wyraz ć, czem ona jest. Porzuco­
na przez narzeczonego? Głupiec jeden! laką perłę z rąk 
upuścić! — W łaśnie to  czyni ją  w  cezach moich nie­
zrównaną... gayz kochała go z pewnością, jakko'wiek 
często myślałem, że to było raczej s ostrzane przy­
wiązanie, niż miło-ść. Ale przypuśćm y nawet, że go 
nie kochała, to Beż osób potrafiłoby ta:k postąpić, jak 
ona:1... Kochałem ją od dawna. Myślałem, że skonam 
z radości, dowiedziawszy się, że ona wolna.

— A legdz eż ty  ją  poznałeś?
— Rozumie s.ę, że w  Stokholmie, Tam Przecie 

mieszka nio-ja matka i ja coroczne ferie tam snędzam. 
Otóż często bywałem w domu nieboszczyka jej wuja. 
7'ożto był dom! I jaki człow.ek! Obu takich już nie 
zobaczymy.

— Ale wybacz mej szczerości — rzekłem— mnna, 
która-była zaręczoną, nigdy nie mogłaby stanowić ce 
lu moich p: ag.i.eń.

— W laln ji meżebyś miał bejakie uprawnienie do 
! tych słów, ale r ;gdy w Szwecji, a zwłaszcza w aomu

takiego człowieka, o jakim mówimy. On zachowałby! 
jeszcze wykwintny a godny ton z czasów Gustawa III. 
Czy ton ten panuje i w innycn częściach Szwecji, te­
go nie wiem,, gdyż tylko to jedno środowisko srw edz- 

I kie poznałem bl.żej. Tego jednak jestem pewny, że 
Maja z narzeczonym nie całowała się, chyba przy za­
mianie pierścionków, albo przy pożegnaniu, gdy od­
jeżdżał. Nie, nie, szwedzki obyczaj jest srogi, a rodzi­
ce co się tyczy cóick. nie znają żartów.

facia i szftrta.
* Romanowski Mieczysław. Dziewczę z Sącza oraz

w ybór 1 irysów. W stępem i objaśnieniami opatrzył 
ar. Stanisław Lam (Biblioteka nar od o ra ,  Seria I., 
nr. 39).. Kraków,, nakładem Krakowskiej Spółki 'kjjjjws 
wiiiczej, (19?1),- 8 m. str. lóS.

O Ptczy-Mości „Dziewczęcia z Sącza" epusii 
mieszczańskiego M ieczysława Rom c-tio wskiego, św^gd 

aayć może. że Polaiyda się obecnie w ósmem w y­
daniu, zasługującem z tego wzglęau na wzmiankę, 
że po raz pierw szy >est oparte na podstawie auto­
grafu (własnoręcznej kopji)' Romanowskiego. Dżięk’ 
temu można było sprostować kilka ważnych błędów 
stale Oc :ąd- w wydaniach poematu powtarzających 
sie- Nie mógł tylko w ydaw ca uwzględnić warjantu 
Ustępu: p t*  „Trumna", ogłoszonego w „Tygodniku 
Podofekim" (Tarnopol, 1901), gdyż jedyny komplet 
pismu tego znajdującego s -ę do niedawni: w  Bibliote­
ce Ossolińskich, przepadł podczas wypadków listopa 
dowych lwowskiej- w r- 191S. Oprócz .Dziewczęcia 
z Sącza" zarwiera tomik także wybór najważniej­
szych liryków Rornsa-owskiego, ogłoszonych na 

podstawie jużto autografów, jdżto wydań poprze­
dnich. We wstępie -fnówi wydawca o stanie Galicji 
przed r. 1863, oświetla: ideę czym  w literaturze ro 
manitycznej, poczem podaje krótki szirc  życia i 
twórczości „peety-pewstań ca", podając szczegółową 
ocenę „Dziewczęcia z Sącza", zestawia -nadto do­
tychczasowe sądy krytyki o nim, Kończy ustęp su- 
m-ennie zestawiona bibliografia pżsm poety i literatu 
ry1 o nim.

* Handelsmat* Marceli „Historyka. Część I. Zasa­
dy metodologii hisrorji1' Zamość, Zygmunt T ona- 
r-ański .i Spółka, (1921), 8, str. XI. i-

Oddawna daw ał ,s;ę odczuwać dotkliwie brak. 
polskiego, podręcznika metodologii hislorji: dawniej­
sze. p-ra-ce w  tym kierunku sa już dziś p rzestan  tle 
(Janowskiego, LeleWek), stąd prawdziwą zasługą 
autora jest w ydarte „Historyki", przeznaczonej w 
pierwszym rzędzie d h  młodzieży akademickiej, aby 
jej ułatwić studium historii. W  rozdziale I. poruszą 
P H. kwestję zasadniczą historii, mówiąc tu  o 
przedmiocie, zadaniach i rodzajach historii. m etodzn 
jej. stosunku do .inych nauk i sztuki, określeniu, gra 
ircach i podziale, wkońcu zastanawia się nad tern, 
iak studiować historię- Rozdział II. „Heurystykai* 
uwzględnia m- in- źródła historyczne, biblioteki, ar­
chiwa j bihljygrafję historyczną. W  rozdziale III. 
„'Krytyka j hermeneutyka (analiza) wyjaśnia autof 
zadania w ytyki erudycyjnej, mówiąc o1 k ry tyce po­
chodzenia,, w  kry tyce charakteru źródti. analiz ę źró­
deł, publikowaniu ich i zadaniach krytyki w ew nętrz­
nej (hsrmeneutykO Dopełniając całośc' rozdział IV. 
Opracowanie (syteza) i V. W ykład. t

Autor, w łożyw szy w  książkę wiele, pracy, starał 
się stw orzyć typ nowy, pośredni pomiędzy francu­
skim, czys+o praktycznym  i zanadto teoretycznym, 
niemieckim. W części trzeciej podaje przeważnie ro 
guły ustalone prz-ez metodologię obcą. w  pozostałych' 
częściach zarówno w Kierunku teoretycznym , jak 
i praktycznym  próbował dać po raz pierw szy i ma­
teriał rzeczow y i ujęcie rzeczy zupełnie nowe Nie 
sposób w  krótk ej wzmiance pod fć w yezerpującą 
recenzje książki, która z pewnością w yw oła żywą 
dyskusję; pragnimy tylko zanotować jej pojawienie 
sie, uważając ją (mimo pewne w ady i brak., o któ­
rych autor sam zresztą wspomine), za pożądany 

podręcznik dla uczriów  szkół wyższych._______

— Powiedz że m i— wtrąciłem, — czy wyznałeś 
jej .twe uczucia?

— O Boże! zaledwie śmiałem coś niecoś napom­
knąć. Ale czy mnie zrozumiała, nie wiem.

— Cóż chcesz abym ja  uczynił?
— Czuwaj nad mohn skarbem, uważaj na wsżj-st- 

ko co jej dotyczy i zdawaj mi sprawę. A jeśli jesteś 
mi przyjac eltm  i chcesz być największym dąftrodz'3- 
je-ra moim, to staraj się zbliżyć do n.ej, schwyć mcr- 
ment stosowny i nazwij mnie w  jej obecności Jeżeli 
zwróci na itn ę moje choćby najmniejszą uwagę, w te­
dy oddaj jej (en list, — to mówiąc, wyjął go % portfe­
lu i wcisnął mi go gwałtownie w dłoń. — List ten pi­
sałem z głębi serca. Treść jego zostanie prawdą, choć 
by ń e  wiem jak poźne dostał się do jej rąk. Uczucia 
moje zostaną niezmienne, choćby hst miał czekać do 
ostatniego dnia żywota mojego.

Ze szczerego serca przyrzekłem uczynić wszystko 
czego sobie życzył i rozstaliśmy się każdy w swoją- 
drogę. Przechadzając się po pokładze, porównywa­
łem uczucie Antka dlaMaji, z tnojem dla jej siostry.

— Osobliwe, — mówiłem do siebie — że uczuci© 
zwane miłością tylko w tedy wzrasta, gdy, jako palma, 
powstrzymywane bywa we wzroście. Także gaz eś 
czytałem, że drzewo miłości łzami trzeba podlewać, 
tak jak drzewo wolności krwią. — Szczęśliwy ten, któ­
ry  nosi w  piers^ takie wszys'tko przemagające uczucie ; 
sGgdygo krzep, bodaj odrobina nadziei, n e większa, 
jak Antkowa, w tedy iskra ta Uszczęśliwia £o zarówno 
jak pewność. — Jednak małżeństwo może być szczę- 
śliwem i bez namiętności a nawet najszczęś1 wszem  
bywa bez niej.— Śród takich refleksji przybyłem do

' Kopenhagi i wysiadłem pełen pogodnych i najlepszych 
myśli.

i C  u .  n . ) .

T. GYLLEMBOURG.

Historja powszednia.
— o —

(Ciąg dalszy.)
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO;

W czwartek 10 listopada o godz. 7.30 „Tosca* opers 
w 4 akt. Pucciniego, debiut Andy Kitschman.

W piątek 11 listopada o godz, 7.30 „Kobieta k tóra 
zabjja® sztuka w 4 akt. Garriksa.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W czw artek 10 listopada o godz. 7.30 „Roztwór prof 

Pytla" eroteska w 3 akt.
W piątek 11 listopada o godz. 7 30 „Roztwór prof. 

Pytla" groteska w 3 akt.

REPERTUAR TEATRU „N O W O Ś C I
W czwartek 10 listopada o godz. 7.30 „'faniec szczęp 

ścia" operetka w 3 aktach R. Stolza.
w piątek U  listopada o godz. 7.30 „Taniec szczę­

ścia"-operetka w i  akt.
1. Część koncertowa Pp. Ardea, Bronowski, Micha­

łowski. Mirski, Noskowska i inni. 2. „W Wenecji* Trouem 
i Wikliński. 3. F arsa „Nareszcie sami".

REPERTUAR BAGATELI LWOWSKIEJ.
Dziś i codziennie. Gościnne w ystępy Józefa Ursteina 

(Pikusia). Z. Zbierzcbowskiego, At. Rentgena, M. Windhei- 
ma, H. Ordonówny, 1) 100.000, żart w 1 akcie, 2) Dział 
koncertowy, 3) Przed bramą, pastel sceniczny w 1 a^cie. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

„A P P O LO ". Anna KARENINA, dramat według słyn­
nej powieści Lwa Tołstoja. «■.,

Kino L E W Dziś we czwarick 10 listopada pc raz ostatki 
A  arcywe oła k( medja w ni. ach 

z M Ą M A /  w j - roli.
Od jutra 11 listopada K  R Z Y SA. Stanisława Przybyszewskiego. -246n

— Przeoczenie drukarskie. Przeoczenie nadranne per 
seitalu redakcyjnego odbiło się niepomyślnie na ukła­
dzie wczoraszego tfumeru, a mianowicie początek ar­
tykułu prof. B. Fulińskiego „O wartości krajobrazu ro ­
dzimego" umieszczono pod nagłówkiem: „Dr. Mieczy 
sław Treter — ,0 estetycznem wobec dzieł sztuki sta. 
pewisku" ' - - -i --im

 PosBedzoiiie Zarządu Kola miejscowego ZwLzku
L ud .-N aród  odbędzie się w  piąte!, dnia 11. bm. o g. 
7-mej wieczorem w lokalu Stronnictwa, ul. Pańska 11, 
Na pcśządku dziennym: Sprawy administracyjne.

— Wajtte Zgromadzenie Związku Nankowo-Literac- 
Iriego odbędzie się dzisiaj w czwartek 10. bm. o godz. 
7.30 wiecz. w  sali Tow. Politechnicznego, ul. Zimoro- 
wjicza. W  razie braku kompletu, walne zebranie odbę­
dzie się po odczycie prof. T. Grabowskiego bez wzglę­
du na liczbę obecnych. Na porządku dziennym walnego 
zgromadzenia; 1. Sprawozdanie ustępującego Zarządu; 
2, W ybór nowego Zarządu; 3. Wnioski i interpelacje.

— Związek Naukowo - literacki rozpoczyna tegoro­
czną działalność odczytową prelekcją prof. Uniw. Po­
znańskiego Dr. Tadeusza Grabowskiego Ęt. „Spory % 
Rusią dawnej literaturze". Sala Tow. Politechnicz­
nego, ul. Zimorowicza. Początek o  godzinie 8 wieczo­
rem. Wstęp dla członków wolny, dla nieczłonków 50 
mk. Goście nule widziani.

— Ku o jer ki, kurjerzy, wywiadowcy z listopadowej ob 
retfy Lwowa 1918. dla spraw ważnych i osobistych 
zechcą się jawić na zebraniu, które odbędzie się w 
niedzielę dnia 13. brnij o godzinie 12 w sali gmachu So­
koła Madei zy. ul. Sokoła 7 II. P.

 Ogólne zebranie profesorów lwowskich wszech­
nic. W  niedzielę dnia 13. bm. o godz. 10 rano w auli 
Uniwersytetu Jana Kazimierza odbędzie się zabranie 
ogólne Profesorów Uniwersytetu. Politechniki i Aka­
demii W eterynarji w  sprawie projektu rządowego ujj 
posażenia profesorów szkół akademickich.

— Najbliższym wieczorem z cyklu odczytów/ zaineu. 
rurowanych Przez Związek Literatów sk-ich , a 
wzbudzających podobnie jak i zeszłego roku, żywe 
zainteresowanie wśród szerokich rzesz kulturalnej Pu­
bliczności Lwowa, będzie prelekcja Dr. Józefa Mar­
skiego, poświęcona Stanisławowi Wyspiańskiemu. Dr. 
Mirski zajmie się ideą wyzwolenia w twórczości nie­
śmiertelnego poety. Wieczór urozmaicany bę'dzie recy 
tacją wyjątków z dzieł Wy spiańskiego." W ygłosi je 
Seden z najwybitniejszych naszych recytatorów. Nie­
wątpliwie wieczór ten będzie piękną atrakcją obecne­
go „sezonu" odczytowego. Bliższe szczegóły Podadżą 
niebawem dzienniki.

— DdrOęzenje posiedzenia Rady m. Wćzoraj wieczo­
rem miało się odbyć pierwsze bużdetowe pcruedzeńie 
Rady m. Z porodu jednak braku kompletu zostało ono 
odroczone do poniedziałku. Natomiast dziś odbędzie 
się zwyczajne posiedzenie.

— „Kobieta, która "zabiła", sztuka Garriksa, wyposa­
żona w piękne dekoracie i ciekawe, efekty swi.dhie. 
która w takiem uapręriebiu utrzymuje uwagę wijdza 
od Początku do końca, powierzone be<Wo w P;?tfk. 
Bilety na oba ostatnie przedstawienia były wy sprze­
dane. Postać L'ovinji w znakomitej interpretacji o. Bar 
wiński©' interesuiąca kreacja p. Mi:hiiłowicza (Gaston) 
i bardzo dobry typ bankiera, stworzony przez p. Ka­
sińskiego a pozatem fascynująca treść czynią z te] sztu 
Vi rzecz godną istotnie widzenia.

— Syndykat Dzle««'karzy polskich 'odbyt onegdaj 
flosirdzenie 
Ułożył sprawozdanie 
p*ls>kich w e Lwowie,

Związku banków Dr. Szarskiemu, prezesowi Komite­
tu wykonawczego „Targów Wschodnich" Turskiemu, 
prezydentowi miasta Neumannowi, prezesowi Tow. K. 
Ziem. Laskowskiemu, paniom Neumannowej i Lasko, 
wnickiej, jakoteż wszystkim innym,' które zajęły się 
urządzeniem rautu a p. Dr. Zofji Pasławskiei-brexler, 
Tow. śpiewackiemu ,.Echo‘‘ i pp. K. Krzyżanowskie­
mu i Dr. Stejnbergerowi za udział w  tym raucie. Na­
stępnie zawiadomił Dr. Vogeł, że ministerstwo spraw 
zagranicznych wyraziło podziękowanie za doskonałe 
zorganizowanie przyjęć kilku wycieczek zagranicznych 
dziennikarzy a wynikiem pobytu angielskich dziennika 
rzy są liczne artykuły obszerne o Polsce zamieszczone 
w  wjelu angielskich Pismach. Resztę posiedzenia Syn­
dykatu wypełniła obszerna dyskusja o sprawach zawo­
dowych, w której wzięli udział pp. Fryhng, l.askowni- 
cki^Lech, Parandowski, Rolle, Wład. SzenderoWicz i i. 

Pomnik Amerykanom w Warszawie. Towarzy­
stwo Pioisko-Amerykańskie podjęło akcję _ wystawie- 
nia w  Warszawie pomnika, dłuta prof. K. Dunikowskie 
go, jako wyrazu wdzięczności za pomoc, okazaną nam 
przez instytucje amerykańskie. Przystępując do groma 
dzeifa funduszy aa ten cni, Komitet budowy pomnika 
pozwala sobie zwrócić się do PT. mieszkańców ml 
Lwowa z gorącą Prośbą o poparcie naszej akcji; skład 
ki .Przyjmuje Tow. Polsko-Amerykańskie w Warsza wie 
Nowy Świat 74, lub Pocztowa Kasa Oszczędności, 
konto czekowe Nr. 2490. Fonieważ pożądane byłoby, 
aby odsłonięcie pomnika nastąpić mogło w  dniu 24. 
listopada („Thanksgiying Day“ amerykański). Komitet 
gorąco uprasza o nadesłanie składki przed dniem 15. 
listopada. — Prezes honorowy Komitetu budowy po­
mnika wdzięczności: W. Trąmpczyński, marszałek Sej­
mu- Prezes Tow, Polsko-Amerykańskiego: A. Wienia­
wski.

— O pomoc dla zdemobilizowanych oficerów. Mi­
nistrowie spraw wojsk, j opieki społecznej zwracają 
się z odezwą do społeczeństwa, którą ze względu na 
ważność sprawy w streszczeniu podajemy: W  następ­
nych dniach opuści szeregi czynne arnri polskiej kil­
kutysięczny zastęp oficerów. Po  latach służby wojsko­
wej stanąć maią do warsztatu pracy Pokojowej, >'nko 
cywilne, samodzielne jednostki. Znajdą tę pracę tylko 
w  razie, jeśli społeczeństwo, które miało dla nich entu­
zjazm, gdy w dnach ciężkich przewodzili oddziałom 
i padali od kul — jeśli teraz udzieli im poparcia.

W  zrozumieniu powyższej potrzeby powstał za 
wspólneni Porozumieniem Ministerstwa spraw wojsko­
wych i Opieki społecznej, w ramach tego ostatniego 
specjalny „Oddział pomocy dla zdemobilizowanych ofi­
cerów". Celem jego jf-st pomoc Przy poszukiwaniu za­
jęcia, pośrednictwo pracy w-najszerszem znaczeniu te­
go wyrazu. Ekspozytury , Oddziału" mieszczą się przy 
Państwowych Urzędach Pośrednictwa Pracy w nastę­
pujących miejscowościach: Warszawa, Plac Napoleona 
Nr. 10; Łódź. ulica Skwerowa Nr. 4; Lublin' uł. Koł­
łątaja Nr. 4: Sosnowiec, ul. Piłsudskiego Nr. 10; Po­
znań, plac Sapieżyriski Nr. 10; Toruń, ul. Żeglarska Nr. 
8 : Kraków, ul. Podzamcze Nr. 30; Lwów. ul. Rutow- 
skiego !. 11; Łuck, przy Weiew. Wydz, P racy ; Bia­
łystok. ul. Monopolowa Nr. 4. — Do urzędów tych 
zgłaszać się winni zarówno oficerowie, poszukujący 
pracy, jak i ci, kłórzy im zajęcie ofiarować mogą. Do 
tych ostatnich zwraca się przedewszystkiem apel ni­
niejszy. '

— Wstrzymany ruch tramwajowy. Wczoraj około g,
6 wieczorem z powodu braku prądu ustał ruch tram­
wajów”  w  całem mieście P rzerw a trwała blisko go­
dzinę. Około godziny 7 wieczorem podjęto ruch nor­
malny. -•

— Czarna giełda zmletWa lokat. Od kilku dni czarna 
giełda z ulicy św. Stanisława" i Peitana przeniosła się 
do Polskiej Kasy Pożyczkowej, gdzie na gwałt sprze­
daje złoto, srebro j obce waluty. Wszelkie transakcie 
na czarnej giełdzie ustały, a żydzi w  panice znoszą zło 
to i srebro do Polskie? Kas-y Pcży-zkow er Wczoraj 
panował tam tak wielki ścisk, że kilku policjantów z 
trudem zdołało utrzymać ,.czarń'og?ełdzistów“ w  ogon 
ku, pragnących jak na.mrędzej dostać sie do kasy. Ka­
sa Pożyczkowa zakupiła dotychczas kilkaset kilogra­
mów srebra i kilkadziesiąt kilogramów złota oraz ol­
brzymią ilość obcej waluty.

— W nOwyjra gmachu Prokurator}} Skarbu przy 1̂. 
Zyblikiewicza popełnioną została w ostatnim czasie 
znaczna kradzież. Oto z magazynu zawierającego roz­
maite materiały budowlane, skradziono 470 m. kwadr, 
szkła, przedstawiającego whrfosć 706.455 mk. Rzecz na 
turalna, że z powodu nienależytej kontroli złodzieje, 
niewątpliwie dobrze obznaiomieni z rozkładem nowo 
wybudowanego gmachu, tak wielkiej ilości szklą nie 
zabrali 'odrazu.1 ale wynosili je częściami w. mniejszej
ilości. .

   Karamboj tramwaju z wozem. Wczoraj około g.
2-giej po południu najechał dążący z Łyczakowa tram 
waj "na wóz z drzewem, zaprzęgnięty w jednego ko-  _ - i ____i. __Ał r-/~.y-r m’ Art

zabralj sporą ilość artykułów żywnościowych. Szko­
da znaczna, na razie nieustalona.

— Rozprawa przeciw oficerom 14 P. u ,  odroczona
Przed Kiku dniami rozpoczyna się dziś na nowo. Przez 
opuszczenie kilku wierszy w poprzedniem sprawozda* 
niu z tej rozpawy wyszło, jakoby p. Knauer, urzędnik 
akcyzy miękkiej, był współwinnym w całej tej aferze, 
Owóż P. Knauer nietylko nic nie zawinił, ale owszem 
dzięki jemu wpadnięto na ślad malwersacji. Gdy - mu 
bowiem przedkładano do podpisu kwity na rzekomo 
przewiezione siano i owies a owsa tego p, Knauer 
wcale nie widział, zawiadomił przeiozono władze O 
malwersacji, ' * o- ' _

P o lsk ie  Tow. Hodowców G ołębi we L w o w ie
donosi nam, że w dniach od 19 do 21 listopala 1921 r. 
odbędzie się w Bydgoszcz^ przy ul. Jagiellońskiej w sali 

5237 Stlozago
W y sta w a  Gofęfei, D robiu i  KrólL ków. 

Bliższych infor aeji udziela Polskie Tow. Hodowców 
Gołębi we Lwowie ul. Ossolińskich 16, od godz. 4—5 popoi.

Ma „T a rg a c h  W s c  odnich“ urządziło Pol­
skie Towarzystwo chowu gołęoi krajowych i po­
cztowych we Lwowie wystawę gołąb". Sędziowie 
wystawy (Jury) przyznał hociowcom następują :e na- 
grody: Medal złoty 0'rzymał dr. Adam Maewssi 
ze Lwowa za wzorowe okazy prawie wszystkich ras 
gołębi krajowych i pocztowych. D yjom  uznania 
Towarz. Gosu. we Lwowie względnie małopol. To-- 
warzystwa rcln. w Kikow ie otrzymali: dr. Be sk:, 
Drozdowski, prof. Ponek z Krakowa, Zu o^ski 
z Warszawy, dr. Majewski, prezydent Naumann, 
Iżycki i Bereżański ze Lwowa. Listy pochwalne: 
Sokołowski z Tarnopola, Drozdowski, Malinowski, 
i prof, Ropek z Krakowa, Żukowski z Warszawy,, 
Baranowski z Radziechowa, prezydent Neum.-nn, 
Dr. M^ewski, H-jdukitwi.z i Mayer ze Lwowa.
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W  dniu wczorajszym na dworcu w Gródku Jagieł 
loirtkim zdarzała się o godz. 5-tęj nad ranem katastro­
fa kolejowa wskutek zetknięcia się dwu pocia.gov/, o- 
sobowego, ciążącego ze Lwowa do Przemyśla, oraz 
towarowego, szybującego na dworcu w  obwili przyja­
zdu od strony Lwowa pociągli osobowego. _

Słabo obsadzony pociąg osobowy Nr. 32 wiózł pat 
tję konduktorów, jadących do Przemyśla w wozie 
służbowym, znajdującym się tuż za parowozem. Ma 
jąc wolny wjazd wjechał pociąg ten w  sferę dworca, 
gdzie właśnie bez wiedzy i pozwolenia urzędu iuo.iu 
parowóz pociągu towarowego nr. 77 przetaczał wozy. 
Parowóz ten przesunął kilka wozów na tor przed ma 
gazynami a maszynista pragnąc jeszcze przed nadej 
ściem pociągu osobowego złączyć się ze swym pocią­
giem, stojącym na innym torze pomimo dokonanegoi już 
zamknięcia wyjazdu przejechał krzyżownicę i nie zau­
ważył zapewne wskutek śnieżycy nadjeżdżającego wła 
śnie Pociągu osobowego.

Nastąpiło, zderzenie obu pociągów7. Parowozy wbiły 
się  „Piersiami", po stronie pociągu osobowego wóz służ­
bowy, w którym jechała owa partia kuik.uKte.uw' no 
Przemyśla, uległ znacznemu uszkodzeniu, w pociągu to 
warowym wóz służbowy i wapniarka, lekko uszkodzo­
ne wypadły z toru i padły na Poprzek. Parowozy poza 
uszkodzeniem przodów zachowały kotły I maszynerię
nienaruszoną.

Są niesie*v j ofiary w Ipdzbch. Żnaidujacy się w  
wózie służbowym kond. Krzyształowicz zginął na midj- 
scu, drugi konduktor odniósł ciężkie -brażm.ią wev/nę 
trzne. Poza nimi maszynista, palacz i 3 konduktorów 
rannych, 11 innych konduktorów doznało lekkich kontu 
zji, jedna kobieta została również bardzo nieznacznie 
końtuzjionowaiia, Na miejsce wypadku nrzybyłi lekarze 
z Gródka i ze Lwowa prezes Dyrekcji Barwi.cz, wice­
prezes Nossowicz oraz komisja, mająca zająć się zbada­
nym  przvczvny katastrofy, określonej już Powyżej 
W skutek katastrofy ruch chwilowo był wstrzymany, 
dopiero w  godzinach wieczornych po usunięciu przesz­
kód nastąpił ruch normalny.

ilHraitisy (alei uralezą salptaism
Donoszą z Dobromlla: Ukraińcy dopuszczają się 

W powiatach ćobrcnrlskim i Przem yskim  w dalszym 
sabotażu obiektów kolejowych. Przedwczoraj ja-

' 1 na itą  m Wna którem przewodniczący Dr. Yogel prze . nia_ Tramwaj uderzywszy z impetem o wóz. rozniósł I ^ ^ ‘L./iedzeini na razie sprawcy oblali n 
twozdanie finansowe ze Ziazou ■ziemukmzy ^  w kawałki, Przyczem o jw el przebił koma na w y- . • ^  Dobr^ lem } podpalili go.
* 1 wnwie zatwierdzone przez Konu et iego lat tak, że musiano go zastrzelić. J

Zjazdu, Poczem w y ro ił jeszcze raz Podziękowanie tym 
Wszystkim, którzy do świetnego przebiegu 
tię a w szczególności PP. b. prezydentowi m ^_ 
Witesowj, b. mmistrowl koleji Jasińskiemu; preze.

lot ... , -
_  stacją posiłkowa na ró w n y m  okraTzlo-

u .  Wczorajszej nocy złodzieje zakradli się dc 
S tacji p o s i łk o w e j  na d w o rcu  głównym i z magazynu



„SŁOW OPOLSKIE/' nr. «7:|  z dnia 11 listopada 1921.

d e s y  o  3 0 1  n i ż s z e !
Hsrteprfski Zakład Cdi leży podaje do wiadomości że wobec poprawy marki 
polskiej,, nie czekając ogólnej zniżki cen, obniża z dniem 8 listopada b r ceny 
wszystkich będących na składach towarów metrowych we Lwowie, w Kra towie 

i Tarnopolu o 30 proc. obecnych cen sprzedaży.
Zaznacza się, że przy tym opuście ceny sprzedaży towarów metrowych skła­
dach Małopolskiego Zakładu Odzieży będą o wiele niższe od w.asnych

cen zakupna. T15215

Z  k r a jn .
TARNOPOL, w listopadzie.w

W  „Rurjerze Lwowskim11 z 7 października h. t . 

usprawiedliwia się prezes Stronnictwa ludowego p, 
Bauer ze swego postępku donosicielst wa- Cały ten 
artykuł nApisany jest z pew ną pokorą a  poprzedzaty 
żataśliwym wstępem  o inilości nb. p. Biu-eja — oj­
czyzny i  władz, tak  zagrożone* przez „pseudo naro- 
rćr*wtów“. Już sam fa k t że Bauer usprawi sdliwia sie 
'esi: znamiennym u człowieka, który jeszcze niedaw- 
rro by ł zdania, że przed nikim nie odpowiada za sw o­
je postępo itfanie; więcej jeszcze zastanaw ia ten ton 
prawic płaczliwy. Są jednak powody po temu.

Otóż od pewnego czasu, mniej więcej od przesi­
lenia gabinetowego, k tóre skończyło się tem, że głów 
ni kierownicy rządu wrócili na wieś. zaczęli odpadać 
główni działacze ludowcowi i opuszeżać swego pre­
zesa; i n ie tj lko cpniścali pracę nad ludem, ale obecnie 
w prost w ypierają się, że kiedykolwiek należel1 cło 
tego stronnictwa. W krótce Eauer zobaczył, że z ro­
gu wolności „został ci się jeno sznur11 — *a brakło 
trębaczy. Po  tem  szły dalsze zawody  ̂ bolesne: w 
zrzeszeniu tiauczycielskiem — „Ognisku11 — w prost 
zakrzyczano dwóch zwolenników „Piasta11. 1 stała 
się rzecz nieoczekiwana: ten sam  p. Bauer, k tóry  nie­
dawno na wiecu ludowców nie chckd udzielić głosu 
posłowi Zamorskiemu, a  przy każdej sposobności go 
Krytykował, ten Bauer ns1 ostatnim wiecu p* Zamor­
skiego zabrał głos i publicznie zgodził się «n w szyst­
kie wywods* i/ego. D la obecnych w tedy  była ta  istiiu 
tt'e<T?odzianka, a rzeczywiście był to  odwrót już o d  
haseł niedawno głoszonych. Nic dziwnego: kmlotid 
rządzący wrócili do robót jesksmych, nastał rząd 
nowy. kto w ie czy w ybory nie zawiodą Agitatorów 
ludowcowych, więc trzeba to w szystko przewidzieć, 
bc kto wie, komu .będzie trzeba służyć. Ludzie, co 
nie służą Idei Wydajmkją się do służby publiczne}, 
według przysłowia: „Służę temu- kto mi ołaef1.

Jest jeszcze i arugi powoa i tego usprawłćdli- 
w iar/a się i tego tonu posępnego. O ile nam wiadomo 
profesorowie nie dlarują tej nikczemnej denuncjacji; 
może być bardzo samotnie naw et w e wieF-dem mie­
ście, jeżeli się będzfe bojkotowanym i pogardzanym 
przez swoich. W tedy naw et i trudno byłoby tu  pozo­
stać, bo i p o co ?  P raca nad chłopem zawiodła, przy­
jaciele opuścili, chyba poszukać zajęcia odpowiednie­
go upodobaniu, w ięc np- w  „K.-stelle“, lub „ochranie11, 
w  każdym razie poza granicami kraju, bo 2 oddział 
defenzywy już zniesiony. Tłumaczenie się jest przy­
znaniem się do winy i nie pomoże że Bauer zasłania 
się tem że dba o poszanowanie w ładzy i staje w  jej 
obronie. Bo jeżeM o władzę chodzi, to najbliższa wła­
dzą dla nas są urzędy i tak lekceważone i napadane, 
przez w rogów  Polski. W ięc niechże p. Bauer w ytłu­
maczę. jak się to  dzieje, że ludność tych wsi, w  któ­
rych on „pracuje11 Jest najbardziej wrogo usposobio­
ną dla urzędów polskich? Utyskuje także p. Bauer 
nad swoją klęska w  tej nikczemnej sprawie i  składa 
winę ba paragibf 300 u. k. — nie wina to  paragrafu, 
ale dowód uczciwego zapatryw ania się społeczeń­
stwa, które rządzi się i paragrafami, ale nacjewszy- 
silco uczciwością, a ta  nie pozwala pomagać podłym 
dcaimcjatororn, Społeczeństwo nasze, zw łaszcza w  
naszern mieście, gnębton-? szpiego waniem .i donosi- 
cielstwem kolejno: rosyjskiej ochrany - niemieckich i 
austriackien biur wywiadowczych, 'ukraińskiej policji 
— nie chce teraz mieć donosicieli w śród własnych 
obywateli

Zaszedł tu fakt. który m oże świadczyć bardzo 
źle o poczuciu narodowem pewnej garstki młodzieży. 
W  dniu 29 września, kiedy znaczna część młodzieży 
Z profesorami i z publicznością patryjotyczną udała 
się do Złoczowią aby wziąć udział w  smutnym ob­
chodzie złożenfa zwłok pomordowanych bohaterów 
narodowych —- drużyna „K resy11 rozgryw ała wśród 
śmiechów i śpiewów matteh z drużyna Rusinów. Kie­
dy jednenju z „Kresów11 zw racano uwagę na ci.łą 
nletaktowność tego, odpowiedział: , mj^śmy właśnie 
wtem  dzień, chcieli ich pobić11. Dzieciństwo czy cy­
nizm?

Prenimłerafg nr „Słowu Poistóe"
przyjmuje Administracja 

Lwów,uL Z.morowicza 11—ló.

Polski Bank F zeayzlowy
(WALNE ZGROMADZEŃ! AKCJONARJUSZY.)

Przy  bardzo licznym udziale akcjonariuszy odby­
ło się onegdaj przedpołudniem walne zgromadzenie 
Polskiego Banku Frzomysłowego.

Obiady zagaił p. Franciszek Zamojski a powi­
taw szy członków i gości, podkreślił, że zgromadzenie 

j obecne jest uroczystością Banku, który obchodzi 
{ KHecie swego istnienia. Mówca skreślił następrie
| trudności, jak e  mieli do zwalczeni?- inicjatorowie Ban-

ku Przemysłowego w  dawnym Sejmie galicyjskim.
A jednak dzięki energji ówczesnego marszałka śp. St. 
Badetniego Bank powstał k  dziś z chlubą patrzeć może 
na sw ą dziesięcioletnią działali ość. Św ietne sw e re­
zultaty zawdzięcza Bank niezmordowane} pr-cy i ini­
cjatywie dyrekcji, której mówca imieniem obecnych 
składa gorące podziękowanie.

Z porządku dziennego dyr. dr. Szarski przedsta­
wił sprawozdanie Dyrekcji za rok 1920. (Sprawo­
zdanie to podaliśmy wczoraj.)

W  dyskusj: nad sprawozdaniem zabrał głos p. Le- 
w akowski, podnosząc znaczenie Banka dla naszego 
przemysłu. Gdy obce nam zywieły starały się zgnieść 
nasz przemysł, Bank Przemysłowy starąf na straży 
jego a działalność wydała iiittpoźyfe owoc-. Za to  
należy się cześC dyrekcji.

Z kolei dyr. Padewski Sft mcm komisji tewizyj- 
nęj stwierdzaj zgodność z  księgami głóypneiw \ pomoc- 
niczemi i przedstawił wniosek udzielenia dyrekcji ab­
solutorium z dzitłahiości i chunków, co przyjęto 
oklaskami.

Dyr, dr. Szarski podziękował imieniem dyrekcji za 
słowa uznania, zaznaczając, że zasługę ponoszą w  
równej mierze urzędnicy Banku sw ą wydatną i su- 
n renuą pracą, poczem przedstawił wrcwski co do roz­
działu czystego zysku

W edług przedłożonego zgromadzeniu bilansu za 
rok 1920 wynosi czysty zysk 17,507.711/04. Z kwoty 
tej należy wydzielić a) na wypłacenie 5 proc. dywi­
dendy od kapitału akcyjnego w  k w o ce  70.OOC.OCO Mp 
3,500.000 Mp., następnie z pozostałej kwoty 
13,604.73173 Mp. przeznaczyć: b) tytułem  5 proc. do­
tacji do zwyczajnego funduszu rezerwowego 
680236*59 Mp., z pozostałej kwoty 12,924.495*14 Mp. 
przeznaczyć: c) tytułem 10 proc. tantiemy dla Rady 
Zawiadowczej 1,292.419*51 Mp„ d) 10 proc- superdy- 
viderłdy od kap'tam ancywego -w kw o ce  70,000.000 

Mp. — 7,000.000 Mp., e), do zwyczajnego funduszu 
rezerwowego w  celu uzupełnienia dotacji dc wyso­
kości ?50.0,i0 Mp. — 1,819.763*41 Mp-, a z  ieszty  W 
kwocie 3,215.261 53 Mp. przeznaczyć: f) aa utworzyć 
się mający w  przyszłości fundusz zapomogowy i pen- 
syjny dla urzędników Banku ?;000.000 Mp., g) w koń­
cu pozostałą resztę 1215.361*53 Mp. przenieść na rok 
1921,

Za kupon Nr, 10 od akcji, przypadałaby zatem do 
wypłaty 15 proc. dywidenda, t  j. 42 Mp. od sztukL 
którą to dywidendę proponuje Dyrekcja wypłacać od 
dnia 10 bm,

W  dyskusji zabrał głos re d  FryKrig. a wspomnia­
w szy o dzesięcioletnioj działalności Polskiego Banku 
Przemysłowego, podniósł, zasługi ś p  St. Bader;ego 
i n. Abrahamowicza, którzy w ówczesnym Sejmie 
tyle zasług położyli około powstania Rj-.ku. Wkońcu 
.mówca wyraził życzeń e. by przy zamknięciu rachun- 
kowem uwzględniano pewne dary na cele kulturalne 
i naukowe a obecnie, by Bank przyczynił sie do ż i tw -  
go pomnika im. Marji Konopnickiej.

P. Abraham o wicz dziękując za uznanie, podniósł 
zasługi p. Jahla.

Dyr. dr. Staszkiewicz podkreślił zasługi pp. Za­
mojskiego i Ąhrabamowicza.

P. Jahl dziękując za słowa uznania, podkreóBł. że 
"wynilci działalności Banku są najlepszą dla, niego na­
grodą.

W  rezultacie rozdział zysku uchwalono i  wybrano 
do Rady nadzorczej pp. dr Artura Benisa, Zygmunta 
Lewakowskiego. Franciszka Zamojskiego i' dr. Zbi­
gniewa Pazdrę, ai dalej kooptowano pp. Emila de Ryssa 
i S t  Zwierzchowskiegp.

Dó komisji rewizyjnej wybrano pn. dr. Ferdynanda 
Kwiatkowskiego, dr. St. M ziewicza i dyr- Józefa 
Padewskiego/ a na zastępców pp. Brandysa '}■ Krzyża­
nowskiego.

W końcu zmieirono statut Banku w tym kierunku, 
że ilość Ratfy zawiadowczej ma się składać z 15--20 
członków-

Na tem zaaJtmęto obrauy.

Nekrologia,

Za śpokój dus/y ś w 
Antoniny z Wasilewskich W i osławskle)

odbąd/.ie się w kościele K atedral, m przed wielkim 
ołtarzem dnia il  listopadr opodz. 12-tej nabożeństwo 
żałobne na Hóre zapraszają W itosławscy' Bu kowscy.

Dział ekonomiczny
K o r s a  g ie łd y  lw o w s k ie j.

Kurf. szacunkowy z 9 listopada 1921.
f. Akcje bankovv> z p  szt ik« (włącznie z kup. oiez.) 

Bank akc. związkowy II do V emisji 280, 44 80, 569*- Bank 
Dyskontowy we Lwowie 280, — 550. -  Bank hm. akc. 
281,30, 950*— Bank hip>zeinelny 280 , 28*— 4 2 0 '-  Bank 
MałopoiSki 280, 35*0), 625* - Bank powsz. kred. laO, 7*

 F j nk przemysłowy 280, 28, 625'— Banu ziem-
kred. gał. 280, 35, 600- -

lf. Akcje Tow, lianól. I pi-zom. Browarj lwowskie 500
100 22000-— —, Tom Chodorow 140 ------  2700 — -,
Tow. akc. fa.br. kart 140 42 2000  „Gmielów“ fahr.
porc. 1000 — 4000 —— Fabryka cementu „Fortiand
S zc.akow a“ 140 28 — — Tow. akc. .Galicic* 490,
300 150 000— -  Tow. Oafota 140 22 50 2)50— — 
Iow. G órka 140 U ;40 9 > i0 -- _  ,O ik o s“ Zakł. prz. 

rz. 1 0 0 — 0-— 39;UJ Wa^sz. Ska-akc buaoi»
^Parowozów* !. emisja 500 60-  1’ 7 5 ------- . Fatria'*
fau.yka papierosów 1000 300 -  4300, „Pezet“, pow. Z lk h
b u l 500 —- 1000'-- Pocisk" Zakł. amun. 350 -----
9 i ‘'' , Polski Glob 500 100 900' Polska nafta 500

hf/s 180C'- ,  Pois..ie Tow. handlowe I. do III.-emisji 
h 21 850'— Tow. Rakszawa 110 56 3500 —.
C:; Aady elektr. S ieisza 140 5-60 150. ' -  — Gal. Zakł.
B " ’; biersza 140 9000-- Tow. Zieleniewski 140
42 6500 - ,  Żegluga polska 140 28’ - 500.

I Ł'«fy zaatc vne za 100 Mk. (bez kup. bież.). Bank 
m ałopolski 4V»/o 09-— 101-—, Bank hip gal. 4;,25 d 10550 
107 y, Banku hip .M l. 4 |, |  100-- 1 0 2 '-. ia u k u  hip.zemeln. 
W !>  9v — 1 0 1 :-, Pclsk. Banku kraj. 4V2°/o 107-— 109 — 
Polskiego Banku kraj. gal. 4*/o 100 —102- , Tow. krec. 
gal. ziem. 10? 109'—, Tow. kred. gal. ziem. 4%
102*00 104-00- Banku kred. ziem. gal. 4l/oJ 99*— 101 -

IV. Obligl ca ‘.03 Mk. (bez kup oieź.). Komun, nolsk 
Banku kraj 4ł/sŁJ 100*—102*—, Komun, poisk. Banku kraj. 
4°/o 8850 .90-50, Kolei iOK.al.ipj p esk . Banku kraj. 4°/o
88 — 90-— Pożyczki kraj. gaL z r. 1893, 4u/o 8S*— 90*—, 
Pożyczka kraj. gai. z r. 1904 4o/c 38’— 90*—, Pożyczka 
kraj. gal. z r. .905 4 prc. 8 8 - -  90*—, Pożyczka kraj. 'galic. 
z r. ,-j 03 szkolna 4 prc- 38 -  90*—, Pożyczki kraj. gai, z r- 
1913 4ł/3°/o 91*— 93*—, p ożyczki kraj. gal. Z r. 1914 41/s°/o 
96*— 98’—, Pożyczki m. Lwowa z r. 1896 4#/o 88'— 90' 
Pożyczki m. Lwowa z r. 1900 4% 88*— 90 —, Pożyczki m. 
Lwowa z r. 1911 4 °/o&8*— 9u —.

V. Waioty. Ruble ca-skie: po lOOi rb. 200—  400*—, po 
500 rb. 100*— 150* -, drobne -Gr— — 0*—, Ruble Dumskie 
(po 10 0) 30-— 50*- -, (po 250) 20-— 40’—. Ruble dum- 
s k e  kie.enki (po 40 i 20) — Kar bowańce (po 
1000) 3* - 5 '—. Grzywny (po 500 i wvże|) 6*— I0--  
Franki frarc. 170*—, 2 10 — Franki szwajc. 45)'— 500-— 
Funty steri. 10000*— I201O-— Dolary amerykańskie 2700 — 
3000 —, Dolary Kanadyjskie 22j0* - 2500-—, Marki nie­
mieckie po lOOCi 10 00 12 00, d o  100 8*— 1 0 '- ,
(drobne) 8'00 10*00, Lei rumuńskie po 5U0 12*—
17*— drobne U*— 16*—, Liry włoskie 90*— , 110- —,
Cze kie korony (pc - 00 — 00) 27 — 3 1 —, drobne 
- 0 0 * -  0000*—, Korony austr. niem. sterr.pl. —0 45 0 6 0 -

VI. Oowlzy. L idyn 10030 — 12000—. Paryż 170 — 
210*—, Zurych, 450-00, 500 — 000-—, Praga 30*00 1500 
Wiedeń —*52 062. Berlin 11 *00 13*—, ' Nowy Jork
2700 — 3000*—, Medjolan 90*— 110, Bukareszt 15*— 20'—

VII. Rata bankowa. Stopa eskontowa K. P. P. 6o/a

K u r s a  g ie łd y  k r a k o w s k ie j .
Ceduła giełdowa z dnia 9 listopada 1921,

Akcje bankowe. Polski Bank Przemysłowy 700— 800 
—O*— —0, Bank hioo eczny 950 1000 00, Bank Mało­
polski 650*— 700-—, 000 Ziemski Bank kredytowy 550*—
650*— Powszechny Bank ziedyt. powszechnego T. 
A. 350*— -100 — BanK Związku Spób zarób, 000' -
0000 Polskie Tow' handlowi 700 800*— 000— >00C — 
H c.d!. Skr, akc. Imnex 325'—,375*— 00C C30, Polski Ciob 
1000-— 1100*— OOJO ŻeglugŁ pohka 400 ^50— Ziele­
niewski 5500 6000 000U0 OOiKjO Warsz.Ska akc. bud paro­
wozów i. em. 1450*- 1550*--------, II. em. (>000-— 0000*—
Górka 8000-— 8500-- 0. Siersza 95000*— 10000 — I ,  P.G. 
6500-— 1000 —00, lizel-inia, fabryka maszyn 1.—lii. 3390
3600, 000  IV. 0010 —  , Lemiesz 8000 10)n0/»mo-
m otor 1400 1500 Polska Naftą 1500 1810 -  00 - 0 0  El k tr w. 
v Sierszy 1300 1500 — —, Oiko/, 0000 9000 Pezet 1300 1500 
Trzebinia, fabr. przetw. tłusz.zowych 4700 490(> 0J00- Krakus 
4000 4200 —00, Fabryka porcel. Ćmielów 0000 0000.

Waluty. H ilary  Stanów /.jedn 25&0-— 3 00*—, Fran­
ki francuskie 170 200 Marki niemieckie 9 00 13*(;0 —*iK) 
Korony austry;ackie 0*40 0*60 01)0 0*00 Korony czesko-sło- 
wackie 27 00 32*—.

K a r s a  gfiełdy w a r s z a w s k ie j,
Kurs szacunkowy z 9 listopada 1921.

Listy zastawne. 4V3°/o ziemskie 315*— 260*00. S /̂o m 
Warszawy 380 00 370*—.

Waluty Dolary Stanów Ziedn. 2950-00 3210*00, k a n t
dyjskie -Go* *—, Lei rumuńskie - *00 00*-, Ftunki
francuskie 210*00 225*—.

Akcje. Warazaw.Tow. fabr. cukru !8100 20000, War z. 
Tow. kopalń, węgla I—II 16300 167 0 Lilpop, Rau :h i Lr 
ewenst. I—ii, 26i0 2 j25, R tdzki i Ska 1850 1810, Stara­
chowice i—II 4100*0 4375—, L. J .  Borkowski 1 —V! 12 25
1250, B rada Jabłkowscy 1—V - 0 6  , Firlej z r. 192i
-0 * — —0* , Warsz Tow. Handlu i Żegl. I - I I I  1300 I^SO, 
Zyravaów 44000*- WóOOO*—, Bank ...alopolski O stro­
wieckie Zakł idy 4300 4500, Polskie Tow. Handlo *-e-----
 , FolsKa nafta I -I II  1950 1925, Żegluga D o L k a  • -
—CO, Przemyśl drzewny 1609 1625, Zawiercie -0 0 0  00O 
EleKtrownia kręg. w Pruszkowie, 1-1,1 2 /5 * - 0 —, Bank 
poisk; we. LwowieOOO —P Zjednoczenie ziem polskich —'7^
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, ; Zakład Główny we Lwowie

oraz jego Oddziały w Będzinie, BorysMu, OąSiroisIs 
Górniczej, Drohobyczu, Gdańska Jaśle, Kratais, Kro­
śnie Ludzi, Rzeszowie. Nowym Sąezu, Sanoku, Sosno­

wcu, Sfryjn i Warsz wie.
Śląski Bank Przemysłowy w Bielsku i jego O d m

w Cieszynie.
Dolnn-Ansfrjaekie Towarzystwo Eskonfowe we Wiedniu 
(l. Am Hof. 2) Robert Goldsctimidt et Cs. we Wiedniu 

(Singerstrasse 27)

wypłacać będzie począwszy od' dnia 10 listopada br. 
na podstawie uchwały IX. Zwyczajnego Walnego Zgro­
madzenia akcjonariuszy z dnia 8. listopada 1921 r., 

przedłożeniem kuponu Nr. 10

najiepsze wirówki szwedzkie, fińskie i niemieckie brały odział 
w konkursie wirówek 5milten na Łotwie w kwietniu r. b.

Ze wszystkich tych wirówek najwyższe odznaczenie dostała
f iń s k a  w i r ó w k a  z a  n a j le p s z e  
o d t łu s z c z a n ie  i  m o c n ą  b u d o w ę  
W ir ó w k i Ł A C  T A  i M I L K A

r e p r e z e n t u j e
Zw iązek S p ó łd zielni MSeczarskicn i Ja jcz e rsk ich

W arszaw a , Hoża su  
Sptzedaż na M ałopolską w Małopolskim Związku Mleczarskim i w Związku 

Ekonom icznym  Kółek Rolniczych. 4956

22

LACTA

~ROBOTY~
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCHODZĄCE - - - 

PRZYJMUJE 
.  - - DRUKARNI\ - - - 
„S ŁO W A  POLSKIEGO"
...........LWÓW.............
UL. ZJM0R0W1CZA 11—15.

C?i3B

każdej akcji imiennej wartości
Mkp. 280. 5248

Pols&i Bank Przemysłowy.

fSSlblillilSSBI
Frtncmerstj

na
„ S ł o w o  P o I s h i B *

przyjm uje

Administracja „Słowa 
Polskiego" 

huidui, Eimsroiuicza,
11— 15.

KlliilliliOli
HURTOWNIA KOMIW

LWÓW. UL. KLEM. TAŃSKIEJ I. 3
zua na  składzie: p iękną m ąkę 
pszenną i żytnią, kaszę hre- 

czaną, kawę. oykorję, k a ­
kao, m aełi miód., mydło, 
zapałki, esenoję octową 
m usztardę krak . itp.
CEKY HURTOWME.

KT7PNO 2, SPRZEDAZ.
30 wagonów ziemniaków gorzelnianych, lab 

iJM rU p iy  przyjmę do spółki. Zgłoszenia pod „Sp'rytus“ 
Administi ac:a Słowa.______________________________ 5187

męzkie, kurtka konie kangury, oficerski frencz 
salonowy, sprzeda T opolnicsa Kopernika 1. 5205

P n p fp n if lH  Praw' e nowy najlepszej marki do sprzedania 
j . w i ib p iw tt Lenartow.cza 5, I p. drzwi na prawo. 5220

n u E p lf ó f n b t !  bel2- ..p >e P®r“ ' 2 biichsflinty, lufy Kruppa, 
I fU u C łlw w p lI  lunetka „M igron" do sprzedania w Zagła­
dzie dentystycznym Dra Frieda ul. Mikołaja 20, 1 p. 5172

P n E __m p  wykwintne futro ną średniego mężczyznę sprze- 
DUfirWwfj/ dam okazyjnie Sobieskiego 15, 1 schody, I pię­
tro  na prawo. 5233

S f a m ip n i r n  dwupiętrowa z wolnem urządzonem inie- 
tlflulICeliW U szkamem okazyjnie do sp-zedania za 9 n i- 
lionów Mkp. Wiadomość Sklep żelazny Kopernika 1!, mię­
dzy 6—7 5235

R n fa i n n m n n iP  wysokie do pasa do sprzedania. Ulica 
DUły L, 1*1 uV,v Nowy Świat 5, II p. na prawo, między 
godziną 2—5 popołudniu. ,_____   5231

^ a m i o m n a  w śródmieściu do sprzedania. Wiad mość u 
filcillliw iliwu dr. Maks. Frieda. Jagiehouska 20 w godzi- 
sach popołudi iovt ych.____________  5232

sprzedania Dom parterowy z ogródkiem. Wiadomość 
ul. Potpckiego 61, od 2 -4 . 5227

ropne 6 HP do nabycia. .Pilot* Lwów, Bato­
rego 4. 5102

n _ _ , ,  m otoiy, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 
« G dy, metali, drzewa, pompy, poleca „Pilot" Lwów, Ba­
to r e g o ^  ______  4203

n i .n n n ł p  podróżne futro elkowe do sprzedania. Oglądać 
v n u o a i&  można w „Związku gospodarczo tekstylnym ul. 
3 gn Maja 1. 5244

Hofury

M I E S Z K A N I A .
zdemobilizowani oficerowie W. P. poszukują p o k o ­
ju umeblowanego, możliw e z opałem, najchętniej 

w  o k o lic  ogrodu Jezuickiego. Zgłoszenia dla St. br. Br.
do Adm. Słowa Pol. 5204

Ł ń fe c l i i  na cukiernię w śródm ieśrin z pierwszej ręki po- 
iJ U n a iu  szukuję. Wydawnictwo ul. Dąbrowskiego 12.5131

 NAUKA I WYCHOWANIE, ■mm i.
Eł.,un  tańców rozpoczynam w najkrótszym czasie wyuczę 
f iU ro  najdokładniei Nowicki Pańska 16. • 52o8,

na południowy kurs m odniarstwa odbywają się 
codziennie od 2—5 w Kole Pracy ul. Koralnicka 4. 

Dla pań urzędn.czek zniżka. Przyjmuje się robjt}’ kape­
luszy. 5 '28

FOSADY POSZUKIWANE.
i Leśnik zdolny, energiczny (wyższe wykształce­
nie, chlubne świad., wszec stronna praktyka) żo­

naty, w śred. wieku, żarów i silny ~  przyjmie Zarząd 
dóbr, lasów lub eksploatacji drzewa. Adres- M a t u s i e ­
wicz — Sandomierz, skrytka pocztowa. 5219

wyrób enie intratnej posady w prywatnem przedsę- 
—  biorstwie ofiarowuję pół ewentualnie jednomiesięczne 
wynagrodzenie. Do Administracji Słowa „l/rzędni". 5234

(In P n p in ih  żfinaty> 2<̂> P °lak absolwent sz k o ły  ogro- 
W ljiU U iiin  dni'zej rutynowany w upraw ę warzyw i sa­
downictwie ,  Doszukuje stałej posady. Oferty przyjmuje  
z grzeczności p. Wiiold Traczewski Lwów Zielona 17, 
11 p. 5229

M n m ę fP H  farmacji obejmie zarząd ewentualnie współ- 
IflJuljlolwl pracę Mr. Czyński Przemyśl, Strycharska. 5171

Bieliznę
EuŁHE DONIESIENIA

do szycia przyjmuje Szwalnia Teatyriska 1 A. 
______________________________________ 5174

E JnJT nuyl wykonu e wszelkie naprawy i czyszczenie pie.
. ł l i a l A .  ców ze sadzy, oraz wstawianie pieców i ku­

chni -  po przystępnych cenach ul. Jabłonow ska 1, 10. 
Kunzclmann K. '5230

Hafty ręczno, maszynowe, plisowanie me- 
reżkl, guziki na poczekaniu, odbijanie 

wzorów — wykCtiuje = : -  ■ ■

Chrześcijański Zakład Haftów
ul Rkademicko 1S. 4?sz ul Korainicka 1:

K a ż d y  P o la . . .
powinien należeć

u  ido Tow. „ R o z w ó j '
posiadać akcje Banku Narodowego 

w p i s y : ul. Małeckiego 7. I. u.

Kopalnia i fabryka gipsu w fcopuszce wielkiej
powiat przeworski 

sprzedaje w ładunkach cało wagonowych gips 
nawozowy, murarski, sztukatorski i alabastro­
wy po cenach umiarkowanych —- za gotówkę 
z góry płatną. Zamówienia skierowywać prosi­

my pod adresem: 51S6

Zarzrd Kopalń > fabri1 i ĝ sii w Przsworsku.

GDDAM WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ.
(na poszczególne miasta z wy jat i m  Lwowat lamp elektry­
cznych biurowych, biurkowych, ra szafki nocne, wiszących i t d., 
wyiobu krajowego, mosiężnych, z KSoszami i „beż remi. 
Wzory (17 sztuk) w \s^łam  po nadesłaniu 65.00J Mp. — 

franco każda stacja. 5239
Inź. A . Jastrzębski, Kraków, Sławkowska i. 39.

Świeczniki - ele ktryczne-
-  I g a z o w e  -

bronzowe z abażurami jsdwabnemi
sprz :uaje po cent en fabrycznych 5150

mł  u  E  Łu?d̂ , pi Mariacki I \

Reseryoir Żelazn- (cysterna; o poje m­
ności 20.090 litrów okazyjnie 

d o  sp rzedan ia - 
Zgłoszenia Aprowizacja B orysław . 5241

Konkurs.
Posafls Kierownika admin siracyfeco

w I w o T r s iic h  z a k ła d a c h  w y c h o w a w c z y c h  TOM. 
n a ty c h m ia s t  do  > b jęc ia . — W a r u n k i w ^ d ls  
u m o w y . U d o k u m e n to w a n e  p o d a n i-  w n o s ić '  

do P r e a y  ju m  TOM . u l. K o r a ln ic k a  6 .
Lwów, dnia 8 listopada 1921.

5245 F rezes:
__________________ C3ERW N-KI m. p

C E R A T Y
w wielkim wyborze

p o le c a  najtaniej

D o  & z o w s k iI J A

Lwów, Akademicka 3. M 3

BUTY i TRZEWIKI roijafoicze
5060 własnego wyrobu — pierwszorzędnej jakości

H ' i R T 0 W 2 i M  D b f t  K O l i S i f M d W
S k ł  a d i L  w 6 w. u l .  . . a m a e a w l t z i  11.

I łn n n jn n n n  Fań i Panów przerąb a na najnowsze fasony, 
u ap C .U o ó o  Pierwsza Krajowa Fab 'yka Kapeluszy Ru­
dolfa Neuwelta. Lwów Bało owa 3. zż85

[W ii H 7ntntl w 'kol cy Lwowa poszukuje Chnjielewski, 
IM lf ró f lW y  Chor .źczyzny 24. 5170

Z drukarni „Słowa Polskiego'* Lwów, Zimorowicza 11-15, pod ząrz. Wilhelma Antonitgo Skrzyczyńskiego.

4853484823485323532353235323534853


